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O SO BY :

R a u t d e  G ć ra n  2 T la t.

A lina  de  R ć n a t 2 7 la t .

A n to sia  1 8 la t.

O g ró d ; na  lew o na  p ie rw szy m  p ia n ie  d o m , n a  d ru g im  

k ęp y  d rzew . W  g łę b i p a rk . S tó ł, k rz e s ła  i fo te le  o g r o ­

dow e.

Scena pierwsza.

(W  g łę b i chodzi R a n i n ie sp o k o jn y m  p rzy śp ieszo n y m  k r o ­

k iem  i zd a je  tnę b a rd z o  z a ję ty , p a n i  de  R e n a t siedzi na  

p rz o d z ie  sceny z a ję ta  k o lo ro w y m  h a f te m  n a  a tła s ie , po 

chw ili p rz e s ta je  i p a trz y  n a  R a u la ) .

Paoi de Renat. Raulu!... BauluL.
Raul (z a trz y m u ją c  s ię ) . WltjeilkO?
P. de Renat. Cóż tak biegasz zamyślony? czy 

wiersze układasz?
Rani. Ależ... ja...
P. de Renat. I to ma się uważać że przyjechałeś 

mnie odwiedzić?...
Rani. Przebacz mi... a le ...
P. de Renat. Czy tylko pewny jesteś że znajdu­

jesz się w Chatenay?
Rani. Jakto?... przecież...
P. de Renat. Bo zdaje mi się że najlepsza cząst­

ka twej istoty, to jest serce twoje, pozostało w gar­
nizonie.

Raul. Ocli! przysięgam!

P. de Renat. N ie przysięgaj! panie Zapałko, jak  
cię nazywał biedny mój jenerał, wyraźnie serce two­
je jest znów zaatakowane; zaczynają się objawiać 
zw ykłe symptomata: roztargnienie, zam yślanie się, 
milczenie i westchnienia... Dalej zaniedbujesz u lu­
bione polowanie, tracisz apetyt, jesteś rozdrażniony 
i sm utny... N ie zapieraj się kochany kapitanie, je­
steś zakochany... i to już trzeci raz w tym roku, 
a mamy dopiero październik.

Raul. A gdyby tak było?

P. de Renat. Ależ tak jest... N o, czekam zwierze­
nia.

Raul (z  o g n ie m ) . A więc tak! wyznaję, kocham! 
kocham szalenie... kocham jak nigdy jeszcze nie ko­
chałem

P. de Renat (sp o k o jn ie ) . Chwileczkę, tylko zajmę 
wygodne stanowisko abym swobodnie m ogła rozko­
szować się szczegółam i twego wyznania... Choć co 
prawda nie jest to znów nic tak nowego, o ile wiem , 
to ściśle obliczywszy, już to czternasty raz kochasz 
jak nigdy nie kochałeś... co nie przeszkadza że s łu ­
cham cię zawsze z nową przyjemnością... No, za­
czynaj.

Raul. Ach! wujenko, zawsze wyśm iewasz się 
z moich zwierzeń.

P. de Renat, Mój siostrzeńcze bynajmniej nie wy­
śmiewam się z ciebie... Każda kobieta zawsze z co­
raz nową przyjemnością słucha dziejów m iłości, 
a cóż dopiero ja, taka parafianka, wdowa, prawie już 
stara...

Raul (protestując). Ach! cóż znowu!...
P. de Renat (k ła n ia  s ię  le k k o  d z ię k u ją c  za z a p rz e c z e ­

n ie ) . A potem, co do m iłości, to wuj twój, poczci­
wy mój jenerał, nie przesycił mnie n ią bynajmniej... 
No, słucham  cię!

Raul. Zanim zacznę mówić, proszę przy- 
rzecz mi...

P. de Renat. A! i ja proszę aby przysinaczek ja ­
kim mam się delektować był pocukrowany a nie 
pieprzny, jak owa ostatnia historya z aktorką... A to 
zgroza!

Raul. Uspokoję cię jednem słowem . . Chcę się 
żenić!

P. de Re'nat. Ależ nie uspakaja mnie to bynaj­
mniej... czy przypominasz sobie ową m iss Stove...

Raul Ach! wujenko, jak m ożna porównywać!... 
sama żałowałabyś tego coś mówiła, gdybyś w ie­
działa...

P. de Renat. A! więc rzeczywiście chodzi o powa­
żne jakieś zamiary?...

Raul. A cóż może być poważniejszem od m ał­
żeństwa?

P. de Renat, Jakto, na prawdę chcesz się żenić, 
ty, Raul de Geran?

Raul. Tak, ja Raul de Gćran.
P. de Renat. Co prawda nie pierwszy to raz ogar­

nia cię ta chętka.
Raul. Tak, ale tym razem...
P. de Renat. A L. i z kimże takim?
Raul ( s ia d a ją c ) .  Tylko boję. się trochę ciebie wu­

jenko.
P. de Renat. Aha!...
Raul. Ależ nie! nie!... Źle mnie zrozumiałaś... 

Jest to najczystsza, najlepsza, najm ilsza istota, p e ł­
na uroku i niewysłowionego wdzięku. O! tym ra­
zem to zupełnie co innego... nie m ogę się  łudzić bo 
znam ją oddawna, tak dawno jak poznałem ciebie... 
Ale czyż wiem jak to uważać będziesz? pod w zglę­
dem miłości jesteś tak m ało... tak... no, tak... spo­
kojna, iż przezwałem cię uosobioną rozwagą.

P. de Renat. W ięc ja znam przedmiot twej mi­
łości?

Raul. Tak, a nawet tylko za twoją zgodą mogę 
ją zaślubić.



P. de Renat. R aulu , ż a r t  ten nie je s t  a n i wesoły 
an i stosow ny.

Raul. Masz tobie! ża rt... A! więc m yśla łaś że to ... 
O! nie, n ie , wujenko!... d a ła ś  mi ta k ą  odpraw ę k ie­
dym  ci się pierw szy raz  ośw iadczył, że n ie  odw ażył­
bym  się pow tórnie na podobną naraz ić ... Nie! nie, 
bądź spokojna... Ach! jakby  to  powiedzićć... Je st to 
urocza istota, k tó rą  znam  ta k  jak  ciebie, wojenko 
ale której bez tw ego pozw olenia nie m ogę poślubić. 
Czy nie dom yślasz się?...

P. de Renat. Nic a  nic.
Raul. Chcę poślubić tw oją faw orytkę i wycho­

w ankę, śliczną Antosię.
P. de Renat. Tolkę?
Raul (w sta jąc). Tak, io lk ę . Ukochałem  je j wdzięk, 

m łodość, swobodę, wesołość, tę  uosobioną wiosnę, 
ta k  św ieżą i wesołą, i ożenię się z n ią  jeźli ty lko ze­
chce oddać mi swoją rękę... N ic mi nie odpowia­
dasz?

P. de Renat (w sta jąc). Odpowiadam , że chyba ci 
się w głow ie przew róciło  biedny mój k ap itan ie .

Raul. A to dlaczego, jeź li łaska?
P de Renat. D la czego? d la czego?... N ajpierw  

T olka je s t za m łoda.
Raul. Ma la t ośm naście a ja  dw adzieścia siedem ,

więc zdaje mi się ..
P. de Renat. N ie m a ani szeląga.
Raul. Bah! i j a  to sam o.
P. de Renat. Je s t to b ied n a  siero ta, có rka m a łe ­

go dzierżawcy, k tó rą  je n e ra ł w ychow ał z litości. N ie 
należy do naszego św ia ta .

Raul. Ty d a ła ś  jej s ta ran n e  w ychow anie, j a  dam  
je j ty tu ł i nazwisko, więc posiadać będzie co w stęp 
do niego otw iera.

P. de Renat. Raulu, to być nie może, nie m yślisz 
o tem  na seryo.

Raul. A! zaw sze jedna  i ta  sam a piosenka!... 
W  tw oich oczach, zaw sze jeszcze je s tem  uczniem  
szkoły S aint-C yr, k tóry  kw estow ał w kościele na 
tw oim  ślubie.

P. do Renat. Tolka tw oją żoną!... Eh! to  żarty .
Rbh1. B ynajm niej, d latego że jestem  w esoły, to 

ju ż  niby nie m ogę się  zdobyć na nic poważnego. 
Je stem  pewny że w ujenka m yśli że po dziś dzień 
baw ię się rozrzucan iem  p iorunujących  szm erm eli n a  
balach  weselnych, i nac ieram  pokrzyw am i przeście­
ra d ła  m ałych  moich kolegów.

P. de Renat Z resz tą  m asz ryw ala .
Raul. A  cóż mi to szkodzi skoro A ntosia go nie

kocha?... wiem przecie że nie kocha n ikogo  prócz
ciebie.

p .  de Renat. Je s t to  no taryusz.
Paul. O! to  źle.
P. de Renat. Nazywa się Cravate. (K raw at).
Raul (śm iejąc się), No, to  już nie ta k  niebezpie­

czny.
P. de Renat (siad a jąc ). I  kiedyż to pow stał w twej 

głow ie tak  genialny pomysł?
Raul. Od m iesiąca , k iedy  przyjechawszy tu  u j­

rza łem  ja k  p ięknie się rozw inęła.
P. de Renat. Aaa!
Raul. No ta k ... p rzyznaję że lub ię pulchne 

k sz ta łty ... To też widok jej ob jaw ił mi... (s iad ał.

P. de Renat. W ybornie... ale spodziew am  się że 
nic jej nie mówiłeś o tem  swojem objawieniu.

Raul. A! czyżbym śm iał!... W ystaw sobie, wujen- 
ko, w obec niej s ta ję  się dziwnie n ieśm ia ły ... sza le ­
ję  za nią, rozum  tracę , g łup ie ję ...

p .  de Renat. Dość, dość, nie dowodź, gotow am  
tem u  uwierzyć.

Raul. S zał mój olbrzymie przybiera rozm iary .-, 
w yznam  w szystko... m ia łaś słuszność, w ujenko, 
p rzed  chw ilą... uk łada łem  wiersze.

p .  de Renat. D la Tolki?

Raul. T ak, dla tej uroczej dziewicy k tó rą  zn a­
łem  dzieckiem , k tórą te raz  pokochałem , a k tó ra  ani 
się tego dom yśla, i śm ieje się swobodnie ze mnie, 
śm ieje się z sieb ie sam ej, śm ieje się zawsze i ze 
w szystkiego. Je s t to n ieznośne ale i zachwycające, 
tylko ani sposób pow iedzićć jej .. w yznać... To też 
liczę n a  ciebie, wujenko, we dwoje, obm yślim y coś 
w spólnem i siłam i; dopom ożesz mi, powiesz jej, bę- 
dziem  się s ta rać ... W szak zgadzasz się dopomo­
żesz mi?...

P. dc Renat. Cóż znow u, nie licz na to wcale.
Raul. Ja k to , ty, wujenko, k tóra zawsze tak  do­

b ra  byłaś d la  m nie? .. ty le raz y  w staw iałaś się do 
jenera ła ...

P. de  Renat ,  Aby zap łac ił tw o|e pod-poruczni- 
kow skie d ługi, to zupełnie co innego! Ale zakłócać 
spokój tego sw obodnego dziecka, budzić w jej sercu 
niemożliwe do urzeczyw istn ienia nadzie je...

Raul.  Niem ożliwe nadzieje! D laczegóż to?
P. de Renat. D latego że je j nie kochasz... tak 

nie kochasz wcale. Je st to tylko zwykłe oddzia ły ­
wanie pobytu n a  wsi, k tó re  się corocznie pow tarza 
Alboż ja  cię nie znam ?... J a k  tylko m iesiąc zabawisz 
na wsi, za raz  c h ę t ożenienia przychodzi ci do głowy. 
J e s t to reg u ła  bez w yjątku. P rzed  dwom a laty, 
chciałeś poślubić m iss Stove; w przeszłym  roku 
mnie, w tym  roku p rzysz ła  kolej na Tolkę, a  w przy­
szłym ... a! nie wiem już  na kogo przyjdzie!... Nie 
miej m i więc za z łe  że nie życzę sobie bynajm niej 
dopom agać do twoich zachciewek sielankow ych... 
i powiem praw dę, bardzo niestosownych.

Raul (w staje z pewnem  ożywieniem ). Niestosownych? 
Pod jak im  względem ? pod jak im ?... pod jakim ? pod 
jakim ?...

P. dc Renat (także W itaje z ożyw ieniem ). Pod każ­
dym! pod każdym ! pod każdym !...

Raul. O nieba! uspokój się, wujenko!
P. de Renat (siadając). Ja  się mam uspokoić! M y­

ślę że nie jesteś tak  zarozum iałym  abyś przypusz­
czał, żem ogą mnie zaniepokoić brednie jak ie  mi wy­
powiadasz?

Raul. M ógłżebym  przypuszcząć że cokolwiek 
może w zruszyć lub zaniepokoić, ciebie , rozw agę 
uosobioną!... O! n igdy! Od la t ośmiu ja k  cię pozna­
łem , raz  jeden  tylko d o strzeg łem  w tobie w zrusze­
nie, m a się rozum ieć co się m nie tyczy, raz , w roku  
zeszłym , w dzień mego pojedynku... a i to jeszcze 
pew nie zdaw ało  m i się tylko. I  w tenczas to p rzy­
sz ła  mi św ie tna  m yśl ośw iadczenia się o tw oją rę ­
kę... A! dopieroż to n a d rw iła śs ię  ze m nie, wujenko! 
ah! ah! ah!... No, ale p rzy zn a ję  że m ia ła ś  słuszność, 
to  też n ie  p ro testow ałem  przeciw  w ydanem u wyro­
kow i... Ale tym  razem , o! to  zupełnie , zupełn ie co 
innego, i jeźli tylko n ie m asz jak ich  osobistych po­
wodów...

P. dc Renat. Osobistych?... skądże znów...
Raul.  No, bo rzeczywiście nie możesz p rze d s ta ­

wić żadnej słu szn ej p rzeszkody. A ntosia je s t śli­
czna, żywa, w esoła... nieco .. za szczera, no, i ja  to 1 
sam o!... także nieco... nie dość zastan aw ia jąca  się, 
nie dość pow ażna... zupe łn ie  ja k  ja ... przynajm niej 
pow tórzyłaś mi to  ju ż  ty le razy.., A zatem , jeźli ty l­
ko zechce, ożenię się z nią! I  to n a  seryo pow ta­
rzam , na seryo.

P. de Renat .  A więc żeń się z nią, żeń się, przy­
jacielu!... ja  sam a mówię, żeń się z A ntosią.

Raul. W ięc dopomożesz mi?
P. de Renat. A jakże!
Raul.  P rzedstaw isz jej?
P. de R enat .  Czemuż nie.
Raul. I  z ro b isz ..
P. de Renat. W szystko co tylko zechcesz. Czy 

je s te ś  zadow olniony?... Tolka... ale ona naw et nie 
je s t ładna .

Raul.  Ach! w ujenko, ona je s t w ięcej n iż ,., (daje 
się słyszeć na przem ian  wybuch śm iechu i szczekanie).

A! otóż i ona! czy słyszysz ten śmiech?
P. de Renat. S łyszę także i szczekanie. No, do­

praw dy, d la  lubiącego u k ła d ać  w iersze nie bardzo 
to jak o ś poetyczne.

Raul. Może, ale za to cóż to  za proza!

Scena druga,

CiŹ, Antosia ,  (śm ieje się i mówi za sceną).

Antosia. Medor! Medor! będziesz ty cicho!... ha! 
ha! ha!... Dobrze, do w ieczora; a strzeż się pan żeby 
cię nie ugryzł! Medor! czy słyszysz?... ha! ha! ha! 
Do wieczora panie Cravate! ha! ha! ha!...

P. de Renat. A ntosiu, czy rozum tracisz?

Antosia. P rzebacz, d roga opiekunko, ale to ...ach! 
pan Baul!... To, ha! ha! ha! to pan  C ravate w ystaw ­
cie sobie tylko, a potem  M edor, ha! ha! ha! pozwól­
cie m i się naśm iać, to ta k  miło! (rzu ca  się na  k rzesło ),

P. de R e u a t .  Z czegóż ty się ta k  śm iejesz?
Antosia. Ale oświadczył mi się...
P. de Renat .  Kto?
Antosia. N otaryusz.
P- de Renat.  P an  Cravate?

Antosia. A tak , w ogrodzie, pod gołem  niebem ! 
ha! ha! ha! W raca łam  od Paw iow ej, spełniw szy two­
je polecenie, i sp o tk a łam  się z nim  przy plocie... 
ha! ha! w ysiadł za raz  z powozu i zaczął iść obok 
m nie. R ozpow iadał mi różne różności o swoim 
w ieku, swojej kancelaryi, m ają tku ... a m ów ił to t a ­
kim słodziu tk im  głosem  i tak ie  ja k ieś  dziw ne m iał 
oczy... ha! ha! ha! tak i poważny człowiek!... to też 
b y ł ta k  śm ieszny! śmieszny!... ha! ha! ha! Aż nag le , 
z tego ni z owego, nazw ał m nie ślicznem  uroczem  
dzieckiem , i w ziął m nie za  rękę, w tedy Medor b a r­
dzo się rozgniew ał, a  ja  w ybuchnęłam  g łośnym  
śm iechem ... Co to był za tercet!... pies szczekał 
pan no taryusz  g ru ch a ł czule, a j a  zanosiłam  się od 
śmiechu! ha! ha! ba! „P anno  A ntonino, zaufaj m oje­
m u nieograniczonem u przyw iązan iu , hum! hum! 
hum! kancelarya m o ja  przynosi mi rok rocznie 
15 ,000  fr. dochodu, o! chciej zostać m oją dozgonną 
tow arzyszką, ozdobą m ego życia, hum! hum! hum !... 
Chciej obwarować moje nadzie je ... przedstaw ię ja k  
najlepsze gw arancye... O! pani!... hum! hum ! hum! 
ha! ha! ha! Jakże  to śm ieszne było to oświadczenie 
z akom paniam entem  szczekania! ha! ha! ha!

P. de Renat.  Nie masz się z czego śm iać, pan  
C ravate stanow i dla ciebie bardzo dobrą  partyą .

Raul.  K raw at!,., ależ to nie je s t  żadna partya , to 
część g ard e ro b y .

Antosia. Ha! ha! ha!
p .  de R enat.  Je s t to człowiek m łody.
Raul.  Nie jest to wcale młody człowiek tylko no­

taryusz.
p .  de R enat .  Zawsze b y ł b y  to m ą ż . . .

Antosia.  To nie m ąż ty lk o  w dow iec! . . .  Iść za 
w d o w c a !  a! to  zgroza!...

P. dc Renat. Antosiu!
Antosia Pew nie pow iedziałam  j a k ą  niedorze­

czność?
P. de Renat. P am ię ta j o tem że nie je s te ś  już 

dzieckiem . |
Antosia Oho! mówisz do mnie jak o ś uroczyście ' 

nie nazyw asz m nie Tolka, pew nie gniew asz się na 
m nie i nie kochasz m nie już.

P. de Renat .  W iesz dobrze że cię kocham i n adu ­
żywasz mego przyw iązania.

Antosia.  Nie chcę nadużyw ać, pozwól m i  tylko
UŻVWaĆ. (chce ją  uściskać).

p. de R enat .  Jak ieś ty  dziecko, dajże mi pokój. 
j  Antosia. Pozwól mi tylko droga opiekunko, przy-



tulić się do mego kącika, ta k  mi tu miło! (śc isk a  ją 

i opiera g łow ę na jej p iersiach).

P- de Renat. Ach! szalony dzieciaku!

Antosia. Nie, droga moja mateczko, nie mogę zo­
stać panią Cravate, pan ią  notaryuszową, to za po­
ważne dla mnie.. . zastanów się tylko, a sam a to 
przyznasz... No, powiedz czy chcesz żebym konie­
cznie obwarowała jego nadzieję, czy koniecznie 
obstajesz za tern?... Aha! śmiejesz się! tak, tak, roz- 
śm iała  się, tak, tak... wszak praw da panie Raulu?.. . 
Ach! ale zapominam...

P. de Renat. O czem?

Antosia O twojem poleceniu do Pawłowej... ach, 
ta k a  jestem rozrucona!

P. de Renat. Dobrze, później mi powiesz...

Antosia. A! dlatego żeby pan  Raul nie słyszał!
I cóż to szkodzi? On i tak  wie że jesteś dobra i m i­
łosierna, wszak prawda panie Raulu?...  a  widzisz! 
mateczko, i on wie i wszyscy, to też i ja  i on i wszy­
scy cię kochają...  A więc powiem, powiem!...

Rani. Więc cóż Pawłowa?...

Antosia. Ach! taka  uszczęśliwiona...  eo mi nie 
nagadała . . .  Przyjdzie jutro... s iedzia łasam a ze swoim 
malcem, ach! jakże to smutny widok kobieta i dzie­
cko w żałobnych szatach, w pokoju o nagich śc ia­
nach... A i ja  tak byłam kiedyś, droga ukochana  
mateczko! (ścieka  panią de R dnat) Przyjdzie jutro 
o szóstej, a co do malca, śliczny jest jak  cherubi- 
nek, biały, pulchny, rum iany  jak  jabłuszko, z wiją- 
cemi się blond włoskami, a oczki tak  błyszczące jak  
u kotka .. .  A! przypominam sobie! P aw łow a d a ł a  mi 
list do mateczki, (szuka po k ieszen iach) Nie, to obraz­
ki które dostałam, to orzechy... to kołnierzyk który 
zaczęłam haftować... chusteczka... A! gdzież ten  
list! moje klucze, ha! ha! ha! fotografia drogiej mo­
jej opiekunki...  J a k a  ona śliczna i blada! ach! żebym 
to j a  m o g ła  być taka  blada, dopieroż b y ła b y m  kon- 
teuta!.. . ale darmo!... Cóż się z tym listem stało?.. . 
Ach! jest...  nie! to moje małe lusterko.. .  ha! ha! ha! 
co ja  pocznę?... a! je s t  przecie!

P. de Renat. Dajże go... (czy ta  l is t ) .

Raul. Panno  Antonino, wszak ta  Pawłowa to 
bardzo biedna kobieta?

Antosia. O tak! je s t  to wdowa po drwalu który 
um arł w skutek... jakiegoś wypadku; biedaczka bez 
grosza... i gdyby nie moja kochana opiekunka...

Rani. Czy pozwolisz mi, panno Antonino, przy­
jąć udział w tym dobrym uczynku? (daje p ien iąd ze).

Antosia (odm aw iając). O ch! to za wiele!... a potem 
może lepiej byłoby zamiast pieniędzy dać jej coś 
innego, i cobyś p an  sam z a n ió s ł .. jest  to milsze 
ubogim.. A potem, prawdziwe miłosierdzie nie na 
dauiu pieniędzy tylko się zasadza, trzeba jeszcze 
dać je  z współczuciem, ta k  nauczyła  mnie droga 
moja opiekunka...  Zobaczyłbyś pan  zaraz małego 
cherubinka...  ach! żebym to ja  m og ła  mićć ta ­
kiego!...

P. de Renat. Antosiu!

Antosia. Nowa niedorzeczność!... wypowiadam co j 
mi tylko przyjdzie do głowy... sam a nie wiem co mi 
jest. . .  ale doprawdy bywają chwile w których zdaje 
się że mi się w głowie przewróciło!... ha! ha! ha! (sły­
chać s z c z e k a n ie ) .  C ó ż  tam znowu? Medor!... czego 
szczekasz?...  Medor!... Nie b ó j  się, mateczko, każę 
go przywiązać... Medor! czy i ty szalejesz?... A! to 
ten  pan  Cravate tak  oddziaływ a na nas oboje!

P. de Renat. Tolko!

Antosia. Masz tobie! trzecia niedorzeczność!...  
a! to już nadto! uciekam!... Medor! tu! Medor!...

(W y b ie g a  pręd k o).

Scena trzecia,

Pani d e  R en a t ,  Raul.
Raul (z  un iesien iem ). Prom ień  s łońca n a  bez- 

chmurnem niebiel anioł niewinności i naiwności!... 
i mówisz że nie kochani tego dziewczęcia!... Ależ ja  
ją  kocham! kocham!...

P. dc Renat. J a k  n igdy nie kochałeś, to już w ia­
domo... Więc żeń się z nią!

Raul. Tak, tylko najpierw chciałbym żeby mnie 
pokochała.

P. de Renat, Cóż to tak wielkiego dla ciebie, t a k
wytraw nego zdobywcy serc kobiecych!,..

Raul. Tak, śmiej się, żartuj ze mnie! Gdyby to 
zam iast tego wesołego i śmiejącego się dziewczęcia, 
której otwartość miesza mnie, naiwność onieśmiela, 
chodziło o kogo innego... o kobietę, zaręczam że nie 
czułbym się zakłopotanym... N ie  wierzysz mi?

P. de Renat. Oh! wierzę na  słowo.
Raul. Że ty, wujenko, mnie lekceważysz, to je s z ­

cze nie dozwala wnosić że jestem  do niczego.

P. de Renat. A któżby śm iał pomyślćć coś podo­
bnego! ta k  n iezrównany teoretyk!...

Raul, I  prak tyk  także, wierzaj mi, wujenko. Ale 
sam a widzisz że to istne dziecko, które nic nie wi­
dzi, nic n ie rozumi, niczego się nie domyśla, a więc 
z nią wsze lka  s tra teg ia  do niczego nie prowadzi.. . 
Ohciejże zrozumieć że ona jeszcze... ż e n ie  jest. . .  no, 
nakoniec że nie ma w niej iskry.

P. de Renat. A toż znów co?
Haul. Iskra?...  N ie mieć iskry to znaczy że m ło­

d a  dziewczyna a  nawet młoda kobieta nie czuje j e ­
szcze w sobie... eh! nie tak.. .  Ozy zna wujenka m a ­
chinę elektryczną?

P. de Renat. No, zrobiona jest z drzewa...

Raul. I  z metalu, z dodatkiem krążka szklanne- 
go obracanego korbą...  D opókąd  nie zakręcić korby 
można przyg lądać  się, badać, dotykać, nic nie czuć, 
są to po prostn kaw ałk i d rzew a  i metalu .. ale niech 
tylko ktoś zbliży się i wprawi w ruch krążek, a w tej­
że chwili wytryśnie z trzask iem  niebieskawa b ły sk a ­
wica. J e s t  to, nie wiem ja k  to powiedzieć... coś 
nie dającego się wytłomaczyć, je s t  to dusza tego 
przedmiotu, słowem, jest to iskra! Jeźli wolno po 
wiedzieć prawdę, wy, kobiety, wszystkie jesteście 
z na tu ry  ja k  ów zimny metal i nieczułe drzewo... 
ale niech tylko pewnego pięknego poranku, miłość, 
próżność, współczucie, a choćby nienawiść...  poezya 
lub sam a naw e t  n a tu ra  wprawi w ruch  k rążek  
a w net objawi się ciekawość, n iepokój,  żądza, m i­
łość! i oto mamy iskrę!... Otóż, wujenko, Antosi brak  
jeszcze iskry!

P. de Renat. Zakręć korbą, mój siostrzeńcze.
Raul. Czy sądzisz że nie próbowałem? Ale iskra 

nie wytrysła...  a  któż wie, może i nigdy n ie  w ytry ­
śnie?... Wszak bywają kobiety u k tórych nigdy się 
n ie  objawia...  O t,  naprzyk ład  u ciebie, wujenko, 
która jesteś uosobionym rozsądkiem i r o z w a g ą ..

P. de Renat. Ach! proszę mówmy o Antosi.

Raul, Jakim  sposobem wzbudzić w niej iskrę? do 
jakich uciec się środków?... H um , nienawiść?...  tej 
nie można wywołać n a  żądanie!.. . Hojność? widzia­
ła ś  sama przed chwilą że mi się n a  nic nie zda ła  ..

P. dc Renat (w zruszając ram ionam i). Spróbuj współ­
czucia.

Raul Ach! wujenko!...
P. de Renat. Pozostaje jeszcze poezya... wreszcie 

natura!...
Raul. Eh! zamiast żartować i szydzić, lepiej by­

łoby pomódz mi w w yszukaniu  sposobu, boć przecie 
zawsze można znaleźć jakiś  dozwalający nam  pozy­
skać miłość kobiety.

P . de Renat. T ak  sądzisz?
Bani. Oh! byle nie chodziło o ciebie'... nie ma

sposobu pozyskania twego serca, a  przynajmniej ja  
daremnie go szukałem... Ale co innego Antosia, 
o! co do niej musi być sposób, i znajdę go! znajdę 
niezawodnie!... a wtedy dopomożesz mi wujenko, 
wszak  zgoda?

P. de Renat. Zgoda! zgoda!

Bani. A więc, jeźli w ujenka nie ma jakichś 
szczególnych, osobistych powodów...

P. de Renat (w stając). Jak ież  znowu mogłabym 
mićć szczególne, osobiste powody? Ach! nudzisz 
mnie nareszcie!

Raul (w sta ją c ). Więc mi dopomagasz?
P. de Renat. Wszak obiecałam już.
Raul. Liczę więc n a  to.

Scena czwarta,

Ciż, A n tos ią .
Antosia (w chodząc z głębi). Ksiądz proboszcz przy­

szedł i p ragn ie  pomówić z tobą, d roga opiekunko. 
Zapytywałam się go co m a za in teres . . .  ro zśm ia ł  
się tylko i nazw ał mnie ciekawą, ale nic powiedzieć 
nie chciał. Poprosiłam go do salonu...

P. de Renat. Dobrze, idę do niego.
Raul. Ale wracaj prędko.

P. de Renat, (do  R aula cicho, śm iejąc s ię ) .  Ach! ja ­
kąż zabaw ną masz minę!

Raul (c ic h o ). Powiedziałem już że ona mnie onie­
śmiela.

P. de Renat (c ich o ). Uciecz się do poezyi.

Raul ( c ic h o ). Ach! wujenko.
P. de Renat (c ich o). Eo, a natura?
Raul (z  gn iew em ). Ach!

(d. n.)

1 G O E T E G O ,
Z b liżacie  s ię  znowu p ow iew n e p osta c ie ,

Co n ieg d y  się  snuty przed w zrokiem  mej d u sz y ... 

Czy zdołam  w as dzisiaj p och w ycić  w tej szacie?  

Czyż serce  m e znow u m arzeniem  się  w zruszy?... 

W cisk a c ie  się  ..  Z g o d a ... U chylam  w ięc czoto ,

Gdy p oczet wasz m g listy  o tacza  m nie w k o to ... 

P ierś m oją przenika już zach w yt m łodzieńczy,

Co duszę upaja, gd y  p o lot w asz d ź w ię c z y ...

I  w idzę dni lep szych  w eso łe  obrazy:

U n oszą  się  c ien ie  m ych b lizk ich  i d r o g ic h ...

J a k  S a g i zam ierzch łej p ó lb rzm iące  w yrazy,

O dzyw a się  m iłość  i przyjaźń la t b ło g ich ...

I  c ierp ię  nan ow o... a skarga  cierp ien ia ,

Z aw iłej przeszłości podnosząc w spom nienia,

N azyw a mi drog ich , co szczęściem  złudzeni,

P o  chw ilach uroczych , gd zieś znikli w p rzestrzen i...

N ie d la w as w ięc dźw ięczą późn iejsze m e p ien ia ,

0  dusze, dla których ja najp ierw  śp iew ałem - 

R ozp ierzch ło  s ię  koło przyjació ł n a tch n ien ia

1 przebrzm iał ten  oddźw ięk co n ie g d y ś  s ły sz a{em  

D ziś w tłum ie nieznanym  mój jęk  s ię  rozprasza  

A  obca pochw ała m nie naw et zastrasza

Ci w reszcie, co szczerze  sp ó łczu ją  p o ecie  

J e ż e li i żyją, g d z ie ś  b łądzą po ś w ie c ie ...  ’

I  znowu pok ryw a m nie daw na tę sk n o ta ,

D o św iata  c ich eg o  g d z ie  d uchy panują ’

I  sp ływ a  p ieśń  m oja, jak  rzew na p ieszczo ta ,
J a k  z harfy eo lsk ie j jej to n y  się  sn u ją ... 

W zru szen ie  ogarn ia , łzy  p łyną ob fic ie ,
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R ozrzew nia się serce i m ięknie w zachwycie, 
I  to  co posiadam , m nie zda się przeszłością, 
A to, co już  znikło, je s t rzeczyw istością ...

Dr. R u d o lf  Roiniatowski.

EUGENIA LAWAL.
powieść z życia społeczeństw a francuzkiego

nap isan a  o ry g in a ln ie  

p r z e z

K a z i m i e r z a  Gr e g o  r o w i c z a .

(D alszy ciąg).

R o z d z ia ł  VI.

W dobrach K arola P ig ren ie r, czynione by ły  wiel­
k ie  przygotow ania na przyjęcie pan i Lucas, m ają­
cej niby przybyć razem  z E u g en ią .

P rzeb ieg ła  a  ogran iczona ko b ie ta , znalazłszy nie­
spodzianie człow ieka z głow ą jeszcze ciaśniejszą od 
siebie, tu m an iła  go jak  m ogła, w chęci u trzy m an ia  
zaw sze w pewnej zależności, jako  wedle swego ro ­
zum ien ia, jedynej kotwicy ocalenia.

T ak  ja k  w poprzednich w ypadkach , tak  i obecnie, 
n ie  sz ła  d rogą p ro stą  ale k rę tą , zam iast przybliżać 
oddala jącą  ją  od zam ierzonego celu. Gdyby po s ta ­
nowczej odmowie E ugenii, opow iedziała by ła o tw ar­
cie Karolowi P ig ren ie r istotny s tan  rzeczy, to  n a ­
m iętność trap iąca  serce m łodzieńca, by łaby  go n a ­
k łon iła  do od izucan ia  wszelkich innych względów, 
i poproszenia o rękę ukochanej pan ienk i. N a n ie ­
szczęście p an i L ucas czyn iła  m u c iąg łe  obietnice: 
najp rzód  dosyć odległe, ale z up ływ em  czasu, coraz 
bardziej p rzyb iera jące p ię tno  pew ności. Skoro zaś 
g ro źb a  przez n ią  uczyniona szukan ia  sch ron ien ia  
w D om u przy tu łku , zrob iła  n ad e r p rzykre w rażenie 
n a  je j zacnej wychowanicy, zobow iązała się uroczy­
ście przyjechać za  m iesiąc w raz z E u g en ią , do m ie­
szk an ia  d la  n ich  przygotow anego . Chcąc je d n ak  
przeprow adzić zam iar m ałżeństw a, wedle drogi 
p rzez  sieb ie ułożonej, staw iła  odpow iednie w a­
ru n k i.

W  dobrach K aro la  P ig ren ie r sku tk iem  nieporozu­
m ień fam ilijnych poprzedniego w łaściciela, zbudo­
w an e  by ły  dwa pałace , jeden  na przeciw ko d ru g ie ­
go. O tóż jeden  z nich m ia ł być oddanym  w posia­
danie pani L ucas i je j córk i p rzybranej, gdzie  pro­
w adzić m iały dom zupełn ie oddzielny z odrębną s łu ­
żbą od n ich  zależną. N ieszczęsnem u wielbicielowi 
p rzy z n a ła  w praw dzie praw o odw iedzania ich od cza­
s u  do czasu, ale ty lko w znaczeniu  dobrego zna jo ­
m ego i w godzinach  naprzód um ówionych.

U radow any  m łodzieniec p rzystaw ał na w szystko 
ochoczo, w spom inając jedyn ie  pokornie i bojaźliwie, 
o zrobionej daw niej obietn icy , czynien ia honorów 
domu, w raz ie  w iększego  zeb ran ia  kaw alersk iego . 
P an i L ucas u p ew n ia ła  stanow czo, że nie pam ięta  
wcale, aby kiedykolw iek była mowa o podobnym 
w arunku: jednakże ob iecała pomówić niby z E u g e ­
nią, i w duiu następnym  udzielić odpowiedź s ta ­
nowczą.

W  istocie jednak  po trzebow ała n am y słu , bo 
w yobraźn ia je j podniecona u leg łośc ią  m łodzieńca, 
z a c /ę ła  siln ie oddziaływać.

Rozum ow anie jej było p roste .
Ludzie ją  oszukali pozbawiając majątku; pani 

L agrange znalazła się uielepiej, bo umarła prędzej 
aniżeli była powinna; taki zbieg okoliczności, wedle 
giętkich zasad pani Lucas, opoważniał ją  do w yzy­

sk an ia  naw zajem  sprzy ja jącej okoliczne śei. Nie 
dość na tem , bo jakkolw iek czuwać m ia ła  s ta ra n ­
nie aby nie zaszło nic złego, ale już sam a obecność 
E ugen ii w dom u kaw alera, a szczególniej czynienie 
honorów  w czasie w iększych zebrań , mogło rzucić 
pew ien cień n a  dobrą je j sław ę. N adto  gdyby m a ł­
żeństwo dla jednych  lub d rug ich  w zględów nie p rzy­
szło do sku tku , to  w ypadało n a  nowo rozpocząć 
obecny żyw ot nędzy, a  ta  m yśl, rzecz p rosta , z a s tra ­
szała ją  nadzw yczajnie. G otow ą zatem  była przy­
chylić się do prośby K aro la  P ig ren ie r, ale pod wa­
runkiem  zobow iązania się piśm iennego z jego  s tro ­
ny, do w ypłacenia dw akroć sto tysięcy franków, 
z chw ilą przybycia ich n a  m ieszkanie do zam ku  bę­
dącego jego w łasnością.

N a czyje im ię m iało  być zrobione zobow iąza­
nie?

P y ta n ia  to roztrzygn ięte  było daw no w umyśle 
p an i Lucas. E u g en ia  m ogła um rzeć, a tem  samem 
zostawić ją  w drażliw ern położeniu. Śm ierć zaś jej 
w łasna  od czasu zm iany  losu, by ła rzeczą  n iep raw ­
dopodobną, a tem  sam em  daw ała  zupełną rękojm ię 
swej wychowanicy, że w żadnym  razie położenie jej 
n ie będzie zagroźonem .

Zobowiązanie zatem  m iało  byćnap isanem  na imię 
pani Lucas, aby tem  bardziej uw ydatn ić  sz lache­
tność panienki i jej bezin teresow ność.

Chociaż zaliczany do m ilionerów, ale nadzw y­
czajnie ogran iczony  kaw aler, p rzy s ta ł n a  wszystko 
bez w ahania. W edle jego  m niem ania, nazw isko 
pani L ucas było tylko pokryw ką w yrachow ania E u ­
genii; chcąc więc okazać w spaniałom yślność poczy­
n ił z w łasnego  na tchn ien ia  rozm aite dodatki. Obok 
więc w ypłacenia dw óchkroć sto tysięcy franków  
pani Lucas, oddaw ał w jej posiadan ia  pałac w tym 
celu przygotow any; m iał p łacić  dw anaście tysięcy 
franków  rocznie na je j u trzym an ie  aż do śm ierci, 
a nadto  w szystk ie p rzedm io ta ruchom e znajdujące 
się w pałacu, s taw ały  się je j bezw arunkow ą w ła ­
snością.

Zobow iązanie powyższe napisane było ze w szel- 
kiem i form alnościam i w ym aganem i przez prawo. 
N ie w ręczył jednak  dokum entu  ty le  ważnego pani 
Lucas, ale za trzy m a ł przy sobie, bo nie uczyniw szy 
w nim  najm niejszej w zm ianki o E ugen ii, chc ia ł 
przedew szystk iem  z jej w łasnych  ust usłyszyć obie­
tn icę przyjazdu, będąc pewnym  że słow a raz danego 
dotrzym a ja k  najściślej.

Pism o je d n ak  w zm iankow ane nosił ciągle przy 
sobie, nie w iedząc kiedy będzie m ia ł u ła tw ioną ro ­
zmowę z E ugen ią . P an i L ucas spełn ien ie [w tej 
m ierze obietnicy, o d k ła d a ła  od dnia do dn ia pod 
najrozm aitszem i pozoram i.

P ig ren ie r w ierząc jednak  w szystk iem u co m ów iła 
przew ro tna kobieta, z a ją ł się przygotow aniem  k la t­
ki dla ta k  p ięknego  p taszka .

W  tej m ierze nie szczędził wydatków, a sp row a­
dziwszy z Paryża dwóch najp ierw szych  tapicerów , 
w ydał im ogólne polecenie: aby urządzenie pałacu 
było piękne, bogate i w spaniałe; tak  aby  dw ie ko ­
biety, należące naw et do najw yższych w arstw  spo­
łecznych, m ogły w nim  zam ieszkać z przyjem no­
ścią.

D otychczas owe dz ia łan ia  dotyczące E ugen ii, po­
cząwszy od w ypadku zasz łego  z W iernym , pokry te 
były n ajw iększą tajem nicą przed John  W aksfel- 
dem.

P ig ren ier z obawy szyderstw a swego przyjaciela , 
ta ił p rzed  nim  gw ałtow ne uczucie m iłości szarp iące  
jego serce, a idąc za wzorem młodych paniczów, n a ­
daw ał m u m iano przelotnego upodobania mówiąc 
z lekka o E u g en ii. N iepodobna jednak  było ukryć 
przed  A m erykaninem  ta k  kosztow nego u rządzen ia 
pałacu , sto jącego  dotychczas pustkam i.

Z w ielką jed n ak  radością m łodzieńca, W aksfeld 
powziąwszy wiadomość o w szystkiem , wedle zwy­
czaju czas ja k iś  zadum any był głęboko, a potem 
rz e k ł z powagą:

— Gdybyś był wcześniej w spom niał o swojem 
pow odzeniu, to byłbym  u rząd z ił pa łac  oszczędniej, 
a  co w ażniejsza lepiej. W tej m ierze posiadam  
wielkie uzdolnienie. Zazdroszczono w W iedniu  
księciu M etternichow i apartam entów  um eblow anych 
pod moim przyjacielskim  nadzorem . Sam cesarz 
F ranciszek  Jó zef zasięgał rady  u m nie, co do n ie­
k tórych zm ian, ja k ie  w ypadało przeprow adzić w j e ­
go letn iem  m ieszkaniu  w Schónbrun

S ta ło  się i n ie  m a o czem  mówić. N a przyszłość 
jednak  pam iętaj, abyś w szelkie w ażniejsze kupna 
u sk u teczn ia ł za m ojem  pośrednictw em . Co do s a ­
mej rzeczy, to dobrze robisz rzucając grube p ie n ią ­
dze d la uczczenia twej ukochanej. W spaniałom y­
ślność tego rodzaju  nada ci pow agę w świecie e le­
ganck im , bo obecnie w P aryżu  podobne w ydatki 
sto ją  n a  porządku  dziennym . W iesz co przychodzi 
mi naw et myśl szczęśliw a; w ydam y z tego w zględu 
wielkie śn iadanie, na k tóre zaprosim y pierw szorzęd­
nych elegantów  z P aryża  i z okolicy. Pokażem y 
im przygotow any pałac , ale n ie  trzeba  wym ieniać 
n azw iska przyszłej posiadaczki tylu w span iałych  
rzeczy. N iech się dom yślają, za in trygujem y ich; 
będą o tobie rozm aw iać, a to ci nada w ielką po­
wagę.

Dla uczczenia dnia, osobiście p rzygotuję dwie 
potraw y, jak ich  żaden z tych paniczów pewno wr ży ­
ciu n ie  kosztow ał.

Uszczęśliwiony P ig ren ier z odebranych pochw ał 
jak o  też udzielonej rady , z rozczuleniem  uśc isną ł 
dłoń W aksfelda nadając mu m iano najszczerszego 
przyjaciela.

Z tak iej to przyczyny naza ju trz  po nocy opisanej 
w poprzednim  rozdziale, w ypraw iona była w ielka 
u cz ta  w p a łacu  K aro la  P ig ren ie r, na k tó rą  przybyło 
kilkudziesięciu paniczów zw abionych nie ty le osobą 
gospodarza, ile ustaloną sław ą jego kuchni i p i­
wnicy.

W ielka sa la  jad a ln a , m ogąca z łatw ością pom ie­
ścić dwieście osób p rzygo tow aną była bogato i s ta ­
rann ie , pod osobistym  nadzorem  Jo h n  W aksfelda.

Ściany przyozdobiono w rozliczne tro fea i p rzy ­
rządy m yśliw skie; zastaw a sto łu  by ła  św ietna i w spa­
n ia ła ; dobór potraw  i win zdolen zaspokoić sm ak 
najw iększych łakotnisiów  całego św iata; u sługa li­
czna, s tro jn a  i czynna: szczera przeto wesołość oży­
w iła  w kró tce zgrom adzonych, n iedoznąjących n a j­
m niejszego k łopo tu , bo każdy obecność sw ą uw ażał 
za  praw dziw y zaszczyt dla gospodarza.

W aksfeld  chcąc usta lić  sław ę domu, zw racał uw a­
gę na w szystko, a  naw et k ilk ak ro tn ie  w sta ł od s to ­
łu . celem w ydania odpow iednich rozporządzeń .

Od połowy śn iad an ia  rozm owa s ta w a ła  się coraz 
gw arn ie jszą a  w łaściw ym  sobie biegiem, sk ie row a­
n ą  była ku p łc i pięknej, bodącej od czasu A dam a 
źródłem  szczęścia, ale zarazem  źródłem  ustaw icz­
nych u trap ień  d la całego  rodu m ezkiego.

Znaczna liczba pan ien  i m łodych m ężatek  s ta ła  
n a  porządku dziennym , ulegając surow ym  kry tykom  
lub zapalonym  pochw ałom , a najczęściej jednym  
i d rugim , bo obok zaw istnych przeciw ników  stawmli 
zawsze gorliw i obrońcy. Nie ma w tem  nic dzi­
w nego, obydwie bowiem połowy rodzaju  ludzkiego 
przy wielu różnicach usposobienia, zarówno u legają 
ła tw ym  zm ianom upodobań, a  naw et i uczuć. P o­
dobna więc rozm owa by ła nadzw yczajnie zajm ującą 
d la zebrauej m łodzieży, w skazując im nowe zw iązki 
p rzelo tne, a n iekiedy naw et in try g i m iłosne g łę b sze ­
go znaczenia, Śm iechem  ogólnym  przyjm ow ano 
docinki nieszczęśliwych wielbicieli, m ów iących kie-
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d y ś z uniesieniem  o w ybranych przez siebie bogi­
niach, a  dzisiaj mszczących się złośliw ie, z  powodu 
udzielonej im odprawy.

K ilkadziesiąt już pan ien  i m ężatek było przed­
m iotem opisanej rozm owy, gdy niespodzian ie rze k ł 
jeden z gości im ieniem H enryk .

—  Mówiliśmy już o wielu pannach  i paniach, 
a  zapom nieliśm y o p ierw szorzędnej gw iaździe ro ­
dzaju niewieściego. N ie wym awiam  nazw iska, bo 
sam o określen ie powyższe w skazuje osobę, o której 
mówię.

—  Mówisz o pannie Józefinie Busson, zawołali 
wszyscy chórem .

— N iew ątpliw ie. Cóż więc o niej powiecie? za­
p y ta ł H enryk.

Cisza zupełna by ła odpow iedzią na uczynione za­
pytan ie, B iesiadnicy uporczywie milczeli, i żaden 
z nich nie zab ra ł głosu.

— P ytan ie zbyt ogólne w prow adziło  was w k ło ­
pot, rzek ł H enryk, do tknijm y lepiej szczegółów . 
Otóż jeżeli jest k to  w naszem  zebraniu , k tóry  nie 
kochał się w pannie Józefinie p rzynajm n ie j dni k il­
ka, i da na to słowo honoru, niech w stanie. U w a­
żajcie panow ie, dodał H enryk , że siadam  szybko na 
zajm ow anem  m iejscu.

S łow a te wzbudziły śm iech ogólny, biesiadnicy 
byli jakby przykuci do k rzeseł, i żaden nie pow sta ł 
z zajmowanego miejsca.

—  Jak to , n ik t nie wstaje? p y ta ł H en ry k . Zaiste 
podobny s tan  rzeczy w prow adza m nie w osłupie­
nie.

— Ja  w staję, rze k ł jeden  z m łodzieńców im ie­
niem  Piotr, nie kochałem  się bowiem w pan n ie  J ó ­
zefinie dni kilka, ale tylko czterdzieści ośm godzin, 
w tym  jednak  czasie m yślałem  że oszaleję.

— Brawo! brawissimo! zaw ołali wszyscy w śród 
w esołego śm iechu, oto oznajm ienie niespodziane. 
Niech żyje Piotrl

W niesiono to ast na jego  cześć.
— W szyscy zatem  byliśm y wielbicielam i pauny  

Józefiny, rzek ł A lfred, a tem  sam em  wszyscy bez 
w yjątku  doznaliśm y mniej więcej jawnej odpraw y. 
Jest za tem  w tej sali sześćdziesięciu przeciwników 
a  n ie m a ani jednego  zw olennika, la k i  stan  rz e ­
czy zniew ala nas do pew nej pobłażliwości w sądzie. 
Pod wpływem tego uczucie w ypowiadam  moje zda­
nie. P an u a  Józefina je st kobietą zim ną bez se rca , 
a  tem  sam em  niezdolną zupełnie do m iłości. W yj­
dzie ona za mąż bez najm niejszego przyw iązania, 
aby tylko przyszły jej m ałżonek posiadał miliony 
tw orzące cyfrę powyżej dziesiątka .

—  Zdanie to przyjm uję z pewnem zastrzeże­
niem, rzekł d rugi, bo ogień błyszczący w jej oczach 
i niepospolita egzaltacya um ysłu, są  niewątpliwemi 
dowodami uczucia, i ktoby zdobył jej serce, to m o ­
że znalazłby nieobliczone skarby  m iłości. N a n ie ­
szczęście, dodał z w estchnieniem , to serce obw aro­
w ane jak  tw ierdza, i przystęp do niego niepodo- 
bny.

— M ylisz się przyjacielu, odpowiedział Alfred, 
bo w łaśnie kobiety z żywemi oczam i, egzaltow aną 
głow ą, odznaczone dowcipem, pow abnością i t .  d są 
podobne do słońca rzucającego swoje prom yki na 
wszystkie przedm ioty bez w yjątku , a jak  w tym  ra ­
zie n a  w szystk ich  mężczyzn pow ołanych do stano­
w ien ia św ietnego orszaku, przy tryum falnym  wozie 
bogini. S erca  podobnych kobiet, mówił Alfred z go ­
ryczą, podobnem i są do popsutej ig ie łk i m agneso­
wej, nie umiejęcej znaleźć właściwego kierunku 
a tylko w irującej koło sw'ej osi, w ustaw icznyc 

d rg an iach  przelotnych.
— Co do m nie, rzek ł trzeci, n ie życzyłbym  so le 

być mężem panny  Józefiny, bo uważam z a  nieznośne

położenie skąpca zagrożonego eiągle u tra tą  posiada­
nego 8 karbu.

—  Jak ie  je s t twoje zdanie H enryku? zawołano 
nareszcie, jako wnioskodawca pow inieneś rozstrzy­
gnąć s taw ioną zagadkę.

— C hętnie bardzo, odpow iedział zapytany , bo po 
przejściu  szału , jak iem u  przez ja k iś  czas ulegałem , 
zajm ow ałem  się wielce tym  przedm iotem . M ówiąc 
językiem  naukow ym , w ystudyow ałem  pannę Józefi­
nę dokładnie. Otóż w jej usposobieniu nie m a nic 
szczególnego. Je s t sobie kobietą zwykłą, ty lko z a ­
wsze wyższego rzędu. P rag n ie  wyjść za m ąż z m i­
łości, tak  jak  w szystkie panienki m łode odpow ie­
dniego je j wieku. Powiedźcie mi teraz panow ie, 
jak ie  są  w edle was w arunki konieczne do w zbudze­
n ia miłości trw ałe j, zdolnej poprowadzić do ołtarza? 
Odpowiecie zapewne: m łodość, piękność, dobre 
urodzenie, ta len ta, cnota, dowcip, rozum  i posag.

— Ten osta tn i dodatek niekoniecznie, zaw ołali 
jedni.

—  A, koniecznie, odpowiedzieli drudzy.
— U nikajm y sporów panowie, rzek ł H enryk , bo 

każdy z przymiotów przeze m nie w ym ienionych, 
wzięty pojedynczo w yw ołałby sprzeczne zdania. Są 
one je d n a k  ogólnym wyrazem  życzeń kaw alerów , 
pragnących się żenić. U porządkow anie je d n ak  w y­
razów podlega nadzw yczajnej rozm aitości. Dla je ­
dnego posag trzeba staw ić na czele, d la  drugiego 
ta len t, dla trzeciego p iękność. Nie dosyć n a  tem , 
bo jedni poprzesta ją  na dwóch w arunkach. Dru-

potka człowieka, m ającego przynajm niej dziesięć 
milionów m ajątku .

— B ezw ątpienia, ale wchodząc w bliższe szczegó­
ły , utrzym uję, że zakocha się w jednym  z właścicie­
li m ieszkających w pobliżu tu te jszego  zam ku.

— To znowu zagadka  niem ogąca być przedm io­
tem  zakładu .

— N ie przyjm ujecie zak ładu , m ów ił sm utnie 
A ugust, to m niejsza z tem, chociaż niewątpliwie 
byłbym  go w ygra ł. D obra bowiem V erićres sprze­
dane zosta ły  G órskiem u, k tó ry  po swoim w uja 
odziedziczył k ilkanaście  milionów franków.

John  W aksfeld siedział dotychczas za  sto łem  
w zupełnem  milczeniu.

Prow adzona rozmowa nie zajm ow ała go wiele, 
a przy te in  był niezadowolonym , bo goście nie zw ra­
cali należytej uw agi na znakom ite przyrządzenie po­
traw . Co gorsza, jedno danie osobiście przez niego 
przygotowane, p rzesunęło  się nie wywoławszy okrzy­
ku  podziwienia. Zagniew any więc p a trz y ł p o g a r­
dliw ie n a  młodzież, nie m ającą najm niejszego wyo­
b rażen ia  o sztuce kucharskiej.

W ymówione jednak  nazwisko Góreckiego, uczy­
niło na nim  szczególne w swoim rodzaju w rażenie. 
Tw arz jego pok ry ła  się żywym rum ieńcem , pó­
źniej zbladł, a  powstawszy nag le  z zajm owanego 
miejsca, p rzerw ał rozmowę w sposób dosyć niedeli­
katny .

dzy w ym agają więcej, a są  naw et niedopuszczający 
najm niejszego b raku  w ogólnem  określeniu, a le  ta- 
ey po najw iększej częścią zostają  sta rym i kaw ale­
ram i.

Uczucia pan ienek  podległe są rów nież pewnym 
w arunkom , często naw et bez św iadom ości, wedle j a ­
kich w ybierają dozgonnego przyjaciela. W tej m ie ­
rze rozm aitość równie bogata, jak i wr naszym  ro ­
dzaju. Jedne są więcej wym agające, d rugie mniej, 
a każda robi w łaściw ą kom binacyą w arunków  w y­
m aganych do m ałżeństw a.

Otóż dla w zbudzenia m iłości w sercu  panny Jó - 
zefiuy, nieodzow ne są miliony.

Nie uśm iechajcie się panowie szyderczo, bo insza 
rzecz wyjść za m ąż bez przyw iązania dla pieniędzy; 
a insza rzecz pokochać kogo jak  najszczerzej, z po­
wodu posiadanej przez niego fortuny . P anna Jó z e ­
fina n ie  pokocha nikogo innego, jak  ty lko szczęśli­
w ego posiadacza k ilk u n astu  milionów. Pokocha 
go do sza 'eństw a, zdolną będzie d o ja k  najw iększych  
ofiar, ale niech ju tro  jej u lubiony przyprow adzonym  
będzie do s tan u  m iernego, to odwróci się od niego 
z odrazą.

—  W ywód straszn ie  subtelny, zaw ołał Alfred, 
bo ostatecznie miliony będą podstaw ą jej uczu­
cia.

— Niewątpliwie odpow iedział H enryk, tak  ja k  
dla ciebie naprzyk ład  koniecznym  w arunkiem  jest 
piękność, dla innego ta len t lub  rozum . P anna J ó ­
zefina pokocha tylko wielekroć razy milionowego, ale 
pokocha go szczerze, i z na jw iększą  radością  odda 
mu swoją rękę.

— W każdym  razie stracona d la nas, rze k ł inny, 
bo m ajątki przez nas posiadane n ie s ięg a ją  ta k  w y ­
soko.

W  tej chwili zab rał g łos A ugust, m ający wiele 
stosunków  z Anglikam i, jeżdżący często do A nglii, 
gdzie n ab ra ł nadzwyczajnego upodobania do w szel­
kiego rod/.aju zakładów.

— Panowie! mówił on, cały wywód H enryka t r a ­
fia nadzw yczajnie do mojego przekonania . Otoż za­
kładam  się o tysiąc luidorów, że w krótce panna J ó ­
zefina zakocha się szalen ie.

— N ic dziwnego, odpowiedziano mu, jeżeli na-

—  Który Górecki kupił dobra V errieres? czy S ta­
n isław  syn Jan a , będącego właścicielem  dóbr P o­
krzyw ki, leżących przy gościńcu wiodącym z S a n ­
dom ierza do Opatowa?

Śmiech ogólny był odpow iedzią na uczynione z a ­
pytan ie.

—  Dodaj pan  jeszcze, rzekł A ugust wesoło, że 
w tych  dobrach był lasek topolowy, jezioro z p s trą ­
gam i i ła p k a  na wilki. W idocznie znał pan  w ybor­
nie obydwóch G óreckich, niepodobna o tem  w ąt­
pić.

— Gdzież tam  odpow iedział W aksfeld w racając 
do oprzytom nienia. W idyw ałem  w praw dzie s ta re ­
go G óreckiego, ale nie m ieliśm y z sobą bliższych 
stosunków , bo gonił resztkam i, a  ja  od golizny ucie­
kam  jak  od złego pow ietrza.

— W tak im  raz ie , rzek ł A ugust, nie potrzebuje 
pan  stronić od obecnego w łaścic iela dóbr V errieres, 
k tórem u rzeczywiście n a  imię S tan is ław , bo ja k  to 
mówiłem , odziedziczył ogrom ną fortunę po swoim 
w uju m ieszkającym  w A m eryce.

— To rzecz szczególna, m ówił W aksfeld  z za ­
dziw ieniem , bo przecież wuj S tan is ław a Góreckiego 
Ignacy Jasieńsk i m ia ł syna żonatego i dzietnego 
im ieniem  W ładysław . W ym arła  więc rodzina, kie­
dy m ają tek  przeszed ł na linię poboczną.

—  Doprawdy panie W aksfeld, zaw o łał A lfred, 
znasz widać dokładnie rodzinę G óreckich, kiedy n a ­
w et wiesz w szystkie szczegóły, dotyczące życia ich
pow inow atych.

— O grom ne moje plantacye baw ełny w Ameryce 
odpowiedział śm iało W aksfeld, położone były obok 
plan tacy i Jasieńskiego, z powodu więc bliz kiego są­
siedztwa, miałem  z nim  bardzo częste stosunki.

W szyscy z uśmiechem niedow ierzania odpow ie­
dzieli n a  usłyszaną p rzechw ałkę, ale p rzez  g rze cz ­
ność nie wyrazili w sposób dobitniejszy zrodzonej 
w ich umysłach wątpliwości.

_  N iedobrym  jesteś A uguście, rze k ł jeden  
z obecnych, bo w ezw ałeś n as  do zak ładu  podstępnie , 
znając bowiem niespodziany zbieg okoliczności, by­
łeś pew nym  w ygranej.

— E adzisz m i więc robić zak łady , kiedy jestem  
pew nym  przegran ia?  odpow iedział A u g u st ze śmie­
chem .
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—  Powiedz mi Auguście, zap y ta ł  Henryk, co to 
za  człowiek ten Górecki?

— Bardzo przyjemny i uksz ta łcony  człowiek, od­
powiedzia ł zapytany, w idyw ałem  go w niektórych 
towarzystwach paryskich, nie mając z nim bliższych 
stosunków. Z nakom itą  g r ą  na  skrzypcach i n ad ­
zwyczajnie rzewnym wyrazem oczów, zam ącił n ie ­
jedno serduszko niewieście. On sam zakochanym 
był w jednej z zamężnych paryżanek, mającej u s ta ­
loną sławę zalotności.

P rzychodzi mi pewna myśl, mówił dalej August, 
zrobiono mi zarzu t  stawienia zak ładu  na pewno, po­
nieważ wiedzia łem  o przyjeździe Góreckiego. N ie 
chcę zostać pod zarzutem podobnym, bo dobra  wia­
ra  pow inna być podstawą wszelkiego rodzaju z a k ła ­
dów. S tawiam  więc kwestyą odwrotnie, u trzym u­
ją c  pod u t r a tą  tysiąca dukatów, jeżeli zna jdę  odpo­
wiedniego zapaśnika, że Górecki zakocha się w p an ­
nie Józefinie. W  tym razie objawiam śmiałość n a d ­
zwyczajną, nie wiedząc zupełnie: czy kocha się j e ­
szcze, czy też  zapom niał o dawniejszej swojej bo­
gini?

W yzwanie n ie ty lko n ie  było podjęte przez n i ­
kogo, ale zapanowała jakaś  cisza niezwykła w podo- 
bnem zebran iu .

Wszyscy byli zadumani, jakby  pewność o nieuni­
knionej miłości wzajemnej pomiędzy Józefiną a  Gó­
reckim, uczyniła  na  ich umysłach najprzykrzejsze 
wrażenie.

—  Panowie! zawołał nareszcie jeden  z biesiadni­
ków, zabaw ną  jes t  rzeczą, aby podczas uczty kawa­
lerskiej nie było odpowiedniej wesołości, ale pano­
wała jakaś  cisza niewytłomaczona. Czynię dwa 
wnioski: najprzód, aby rozmowa o Góreckim i p an ­
n ie Józefinie b y ła  zaniechaną, pow tóre  abyśmy dla 
ożywienia towarzystwa wypili zdrowie gospodarza, 
podejmującego nas  z ta k ą  gościnnością i to już  wie- 
lekroć razy.

Obydwa wnioski przyjęte było jednomyślnie. K ie ­
lichy napełn ione winem szatnpańskiem, spełniono 
duszkiem wśród ogólnego gwaru.

—  Gdyby to było właściwem, rzek ł  jeden  złośli­
wie, to chętnie wypiłbym zdrowie kucharza, bo po­
traw’ ta k  znakomicie przyprawionych nie możnaby 
dostać w najpierwszej res tauracy i paryzkiej. Kyby 
morskie i legum ina z sosem były w swoim rodzaju 
arcydziełami.

K aro l P ig ren ie r  podczas całego śniadania jadł,  
jeszcze więcej pił, myśląc ciągle o ukochanej E u g e ­
nii.

W  winie szukał środka zaradczego na dręczącą 
go tęsknotę; wypróżniał często kielichy, przy 
końcu przeto śniadania zostawał w błogim s tan ie  
podochocenia. Pogrążony w marzeniach na wpół 
miłosnych, a n a  wpół alkoholieznyeh, nie zw racał 
wcale uwagi n a  zebranych  gości; wzniesiony dopie­
ro to a s t  n a  jego cześć i pochwały oddane kucharzo­
wi, przyprowadziły  go do względnego oprzytomnie­
nia .

W zruszony b y ł  głęboko doznanym zaszczytem, bo 
dotychczas w zebran iach  nie zwracano n a  niego na j­
mniejszej uwagi. (d. c. n  )

przez E ,  B .

( D alszy  c i ą g ).

W  Hippolicie, innej tragedyi Eurypidesa, g łów ną 
osnowę stanowi walka między namiętnością a  po­
czuciem obowiązku. B oha te rką  jest tutaj F edra ,

żona ateńsk iego  kró la  Tezeusza, ob łąkana  miłością 
dla swego pasierba, dzikiego i surowego Hippo - 
lita.

T ragedya  H ekuba  o snu tą  j e s t  n a  podaniach
0 wojnie Trojańskiej.  Agam em non uprow adza z so­
b ą  jako  łup  wojenny wdowę Priarna H ekubę  i cór­
kę jej Polixenę w gronie najznakomitszych 
dziewic Trojańskich. Już  flota a rg iw ska  stoi u wy 
brzeży Scytyi i lada chwila m a wypłynąć na morze 
z powrotem k u  lubej ojczyźnie, lecz niepomyślne 
wiatry s to ją  ciągle na  przeszkodzie. W yrocznia 
oznajmia, że dla uproszenia stosownej pOgody, n a ­
leży poświęcić n a  ofiarę cieniom A chillesa Polixenę. 
Odyssej podejmuje się oznajmić wyrok śm ierci t ro ­
jańskiej królewnie. B oha te r  ten  występuje tuta j 
w cha rak te rze  niekczemnego niewdzięcznika. Bez 
litości porywa nieszczęsnej matce ukochane jej 
dziecię, n a  jej skarg i i rozpacz odpowiada chłodno
1 spokojnie, że ta k  być musi. D arem nie  przypom i­
na m u sędziwa królowm przygodę jego  z niezbyt da­
wnych czasów, gdy raz  przebrany  za  żebraka  wdarł 
się jako szpieg w m ury  Troi i poznany zosta ł przez 
Helenę, która z ła twością współziomka swego po­
zna ła  nawet w tem przebran iu .

Niebezpieczeństwo było wielkie, drżący Odyssej 
oplótł korn ie  nogi królowej, serce jej zadrgało  lito­
ścią...  i ocaliła wroga, dawszy mu sposobność do 
wym knięcia  się niepostrzeżenie z miasta . Nieza- 
piera się Odysseusz, że ta k  było is to tn ie ,  lecz odpo­
wiada, że wdzięcznym jej je s t  i może być naw e t ,  że 
w stosownej chwili czynem to okaże, lecz dzisiaj od­
mówić musi jej błaganiom, gdyż n ie  może skom pro­
mitować się w oczach ludu, k tó rem u sam  radził  
przedtem ofiarowanie Polixeny.

Nieszczęśliwa m a tka  wyczerpawszy Całą swą wy­
mowę, zw raca się do córki aby ona sam a b ła g a ła  za 
siebie; głos jej słodki, widok jej wdzięków i m łodo­
ści, wzruszy może twarde serce okru tnego  G reka. 
Z godnością i dumą, j a k  przystoi królewskiej córze, 
odpowiada Polixena:

„P raw icę  chowasz w fałdy  tw ojej szaty,
C hm urne ode innie odw racasz oblicze,
O! bądź spokojny. G los mój n ie  Rogaty.

W  b łagalne  m odły i jęk i słowicze.
Pó jdę , gdzie  każe n iezłom na p o trzeb a ,
Śm ierć mi n iestraszna, o życie nie stoję.
W  królew skim  zam ku s ta ła  m a ko leba ,
W  złotych nadziejach  p łynęły  mi m oje 

Dziewicze la ta . K ró lew scy  m łodzianie 
O tak ie j żonie m arzy li i w ianie,

K ró lew ną zwaty m nie T ro i dziew częta,

Podobna bogom  sta łam  przed  w szystk iem i,
Dziś niew olnicze d łoń podżw igly pęta ,

A przed  okropnem  niew olnicy m ianem ,
C h ę tn ie , o! chętn ie, odlecę od ziemi.

S io tra  H ek to ra! ja  m am  się p rzed  panem  
Chylić, co b iedną oszacuje złotem ?
Stać nad  żarnam i i nad  ko łow ro tem  

Pędzić  p rzed łu g ie  godziny niewoli?

Nie! wolna w H ades niechaj biegnę ciem ny,
W iedź m nie Odyssie! zabijaj m nie śm iało!

T y  m atko czynem  nie broń ani słowem!
P roś o śm ierć moją, co od hańby broni!

Nie tu  koniec cierpień Hekuby, Miała oua j e ­
szcze jednego syna Polidora, k tórego  wziął na  wy­
chowanie Polimestor, król Scytów. Biedna cieszy
się nadzie ją  ujrzenia ostatniego dziecięcia, lecz 
przynoszą jej wydobyte z wody m artw e zwłoki sy­
na, gdyż Połimestor usłyszawszy o upadku  Troi,
z łakom ił się na  ska rby  królewicza. Szalona pra

gnieniem zemsty zwabia H ekuba Połimestora do 
swego nam iotu  i wyłupia mu oczy! .

Zdaniem znawców najlepszemi utworam i E u ryp i­
desa są: Ifigenia w Taurydzie, tłom aczona 'przez  
Szyllera, i Ifigenia w Aulidzie, k tó re  przerobił  Go- 
the  na d ram a t oryginalny. Oprócz tego napisał: 
Orestesa, E lek trę .  Alastę, Andromache, T ro jank i,  
Feuissy, B achantk i  i s a ty rd ra m a t  Kiklop.

W  epoce, gdy tragedya grecka zaczęła chylić się 
do upadku, wzniosła się i największym za ja śn ia ła  
blaskiem inna gałęź sztuki dramatycznej to je s t  ko- 
medya. Komedya zawdzięcza także swoje powsta­
nie, obrzędom religijnym na cześć Bachusa .

To odśpiewaniu wzniosłego i poważnego d y ty ra m ­
bu, uczestnicy uroczystości poprzebierani komicznie, 
obchodzili w processyi ulice miasta, śpiewając sw a­
wolne, niekiedy uszczypliwe piosnki.

Od wyrazu komos (procesya) i ode (śpiew) pocho­
dzi nazwa komedya.

Pierwsze przedstawienia komiczne wzięły począ­
tek  w Sycylii, i były  traw estacyą podań hero icz­
nych, W A tenach, gdzie dzięki swobodnym insty- 
tucyom, życie publiczne było tak  rozwinięte i g w a r ­
ne, komedya p rzy b ra ła  ch a rak te r  polityczny.

Z adaniem  jej było s tawać pod pręgierzem opinii 
publicznej typy i fak ta  świadczące o zepsuciu oby­
czajów, o spaczeniu sm aku, albo też pognębić bro ­
nią szyderstwa i śmieszności przeciwne s tro n n ic ­
twa polityczne. Ł atw o  wyobrazić sobie można, ja k  
wielki w pływ  wywierały n a  lud a teński Jego  rodzą-' 
ju  przedstawienia. Ci którym udało się pochwycić 
w swe ręce s te r  rządu, obawiali się swobodnej i do- 
weipnej krytyki swego postępowania i usiłowali 
ograniczyć tę swobodę, lecz dopiero pod rządem 
trzydzies tu  ty ranów  komedya polityczna wzbronio­
n ą  została.

B udow ą swoją komedya podobuą by ła  do d ra m a ­
tu. I  tu  występował chór, złożony najczęściej 
z amatorów, a  k tóry robił czasami w rażenie fan ta ­
stycznej m askarady . Zdarza ło  się np. że gdy wy­
m aga ła  tego treść sztuki, chór w ystępow ał w posta­
ci długoszyjnych ptaków, os ze śpiczastemi żądłami, 
żab, a nawet obłoków. W środku przedstawienia 
chór odw raca ł  się ku publiczności i śpiewał tak  
zw aną „pa rab az ę11, rodzaj humorystycznej odezwy 
do widzów, zastosowanej dowcipnie do okoliczności, 
co zwykle wywoływało hom eryczne wybuchy śmie­
chu.

Doszły do nas  liczne nazwiska autorów komedyi, 
utwory ich jednak  zaginęły. Najznakom itszym  j e ­
d n ak  ze wszystkich był Arystofanes, a jedenaście 
pozostałych po nim komedyi w ynagradzają  nam  po 
części s t ra tę  innych.

W ielki ten  poeta urodził  się 4 J 9  r. w posiadłości 
ojca swego F ilipa ,  leżącej po za gran icam i Attyki.

Dlatego też garba rz  Kleon. który po Peryklesie  
schwycił w swe ręce s te r  rządu, zaprzecza ł mu p r a ­
wa do obywatelstwa ateńskiego. Poeta mścił  się 
za tę obelgę w svcych komedyach. N ie  b rak ło  w nich  
scen rubaszny  cli, trywialnych nawet, które raziły 
niezmiernie wykwintny smak dzisiejszej publiczno­
ści. N ie mogło jednak  być inaczej skoro weźmie­
my pod uwagę, że treść  tych scen czerpana była z a ­
zwyczaj z ulicy i rynku, gdzie nie ubiegano się by­
najmniej o elegancyą i wytworność, ale malowano 
rzecz każdą  żywo i dosadnie.

Niewiele mamy szczegółów o życiu Arystofane- 
sa; wiemy tylko, że był szanowany zarówno za swój 
talent, j a k  i za cha rak te r  osobisty. Z usposobienia 
i wychowania był zwolennikiem dawnego porząd­
ku rzeczy, należał więc do s tronnic tw a a ry s to k ra ty ­
cznego, które zawsze, we wszystkich wiekach i na­
rodach je s t  także strounictwem konserwatywnem



stojącem 110 straży dawnych zasad i tradycyi. W al­
czy on bronią dowcipu i sarkazmu przeciw demo- 
kracyi w yobrażającej postęp, *a według opinii przeci­
wników upadek. Na tem tle ścierania się dwóch 
przeciwnych prądów społecznych zarysowują się wa­
żniejsze typy komedyi Arystofanesa. Do tych nale­
żą przedewszystkiem zuchwali domagogowie, bezsu- 
mienni krzykacze, którzy schlebiając ludowi docho­
dzą do władzy i sofiści, usiłujący zastąpić wiarę 
przodków mglistemi teoryami filozoficznemu Epo­
ka najwyższej jego działalności przypada na czasy 
wojny Peloponezkiej, którą przedłużało stronnictwo 
demokratyczne, podczas kiedy arystokraeya była za 
pokojem. Arystofanes napisał w tymże celu trzy 
komedye: Acharnów, Pokój i Lizystratę w których 
wyszydza wojownicze usposobienie Ateńczyków 
i odsłania gospodarstwo demagogów, którzy krzyka­
mi swemi bałamucą rozum i sumienie publiczne, 
i dopuszczają się najniegodziwszych szalbierstw, 
podczas kiedy oszukiwany lud przelewa krew i pła­
ci koszta wojny.

(d. n.)

Kronika Paryzka.

(D okończenie).

Wzmiankowany wódz był prawdopodobnie wiel­
kim zwolennikiem dokładności w opisie; stawiał bo­
wiem poetów w pierwszych szeregach walczących 
mówiąc: chcę abyście opiewali czyny widziane przez 
was samych, a pomijali zdarzenia opowiadane przez 
innych. W czasie wypoczynku lubił słuchać pieśni 
powołujących niejako do życia ubiegłą przeszłi ść.

Wraz z czcią oddawaną Odinowi, zamarła i poe- 
zya dawnych skaldów. Zepsuty smak na podobień­
stwo chwastu wzrastającego na polach żyznych ale 
nieuprawnych zeszpecił wyobrażenia o pięknie ludów 
europejskich mieszkających na południu i północy. 
Zaprzestano nazywać rzeczy właściwemi im nazwi­
skami: niebo zostało domem słońca, pokrywą gór, 
lub wielką drogą gwiazd; ziemia, okrętem unoszą­
cym się po nad wiekami, ogień bratem wichru a nie­
przyjacielem lasów, złoto, zębem bożym, morze, 
pierścieniem ziemskim; głowa, polem włosów: krew, 
jeziorem ran i winem ptaków drapieżnych. Poezya 
w tym razie uległa losowi malarstwa, pod dłonią 
jednego z artystów starożytności. Wymalowaną 
przez siebie Wenus przyozdobił w drogocenne bla­
szki metalowe.

Zeuxis patrząc na przedstawiony obraz rzekł 
z krwią najzimniejszą:

— Nie mogąc jej zrobić piękną, zrobiłeś ją  bo­
gatą.

W owym czasie pieśni bohaterkie wises zastą­
pione zostały przez opowiadania Sagas. Sagas są 
to tradycye rodzinne podawane od pokolenia do po­
kolenia w t pierwotnej czystości i słuchane z równem 
zajęciem pod namiotem żołnierza jakoteż w nędznej 
lepiance rolnika. Poszanowanie pamiątek przeszło­
ści jest u ludów skandynawskich uczuciem prawdzi­
wie religijnem; utwory wzmiankowane są tem dzi­
siaj czem były przed wieloma wiekami. Szczegól­
niej w Islandyi Sagas przechowane były z wierno­
ścią zadziwiającą.

Proste następstwo położenia gro  graficznego.
Lud zamieszkujący wyspę rzuconą wśród obsza­

rów oceanu, mający niewiele stosunków z innemi 
narodami, ulega zmianom nader powolnym; w tych 
warunkach przeszłość z teraźniejszością stanowi
prawie jednolitą całość. Dzisiejszy Islandczyk

\  *

opowiada z dumą dawne czasy, w których przodko­
wie jego bez .podziału rozciągali władze nad mo­
rzem północnem.

Przeżyło również w ustach ludu, wiele utworów 
dawnych skaldów. Jeden z poematów bohaterskich 
umie na pamięć prawie cała ludność, zarówno oso­
by dorosłe, jak młodzież płci obojga. Opowiedzia­
n a  tam jest historya Regnara Lodbroka króla Danii 
którego życie jest prawdziwą epopeją przypomina­
jącą Odysseję. Niepodobna przytoczyć go z powo­
du zbytniej rozciągłości; zrobimy tylko wyjątek 
z przedśmiertnej pieśni starego wojownika ginące­
go w nieopisanych mękach.

Elli król angielski pochwyciwszy .po zwycięzkim 
boju Lodbroka, osadził go w sali podziemnej napeł­
nionej żmijami. Nieszczęśliwy bohater normandz- 
ki z powodu ich ukąszeń cierpi męki nieopisane, 
i zamiera opowiadając w pieśni świetność czasów 
przeszłych i obecne swe nieszczęścia. Każda zwrot­
ka zaczyna się od wyrazów: „potykaliśmy się na 
miecze. Regnar więc mówi:

„Potykaliśmy się n a  miecze! Synowie Aslanga 
rozbudzą boga wojny szczękiem swej broni zaostrzo- 
neJ- gdy się dowiedzą o mękach straszliwych jakie 
znoszę o obrzydliwych wężach gryzących me ciało, 
i niedającyeh mi ani chwili wypoczynku. Dałem 
synom moim matkę która powiła bohaterów.

Potykaliśmy się na miecze. Śmierć zbliża się 
szybko; sploty wężów nie dozwalają odetchnąć swo­
bodnie; żmija przeciska się aż do mego serca. Oh! 
Elli odczuje ciężki gniew Vidara; synowie moi do­
znają największego gniewu ssoro powezmą wiado­
mość o mym zgonie: nie będą znać wypoczynku do­
póki nie wywrą zemsty nad wrogiem.

Potykaliśmy się na miecze. Pięćdziesiąt i jeden 
razy prowadziłem synów moich do boju. Nie przy­
puszczam aby był człowiek waleczniejszy i silniej­
szy ode mnie. Śmierć nie przerazi mnie wcale. 
Spełniając rozkaz Odina boginie wychodzą na moje 
spotkanie. Uradowany zajmę wysokie miejsce przy 
stole zapijając miód wraz z bogami.

Kobiety nadane mają ważne znaczenie w utwo­
rach skandynawskich: stawiane są prawie na ró­
wni z mężczyznami pod względem fodwagi i męz- 
twa.

H arw agar - Saga opowiada historyą dziewicy 
mszczącej śmierć swego życiodawcy. W tym celu 
idzie do grobu po miecz złożony wraz z ciałem 
zmarłego, później biegnie do mieszkania nieprzyja­
ciela, wyzywa go do walki i zabija, składając napo- 
wrót broń zwycięzką w miejscu wiecznego spoczyn­
ku jej ojca.

Inna legenda opowiada zdarzenia jeszcze więcej 
awanturnicze.

Thornbiery córka króla szwedzkiego, gardząc 
strojem niewieścim, przywdziewa zbroję, dosiada 
konia przyjmując udział w wyprawach wojennych. 
Ojciec chcąc wynadgrodzić męztwo przez nią oka­
zane, zamianował ją rządzcą jednej prowincyi, gdzie 
przyjęto ją  z wielkiem odznaczeniem.

Różni książęta zachwyceni jej pięknością, starają 
się zdobyć serce nieprzystępnej bohaterki, ale ta  od^ 
powiada z dumą:

— Kto mnie zwycięży w boju ten otrzyma moją 
rękę.

Nie zbywa na ochotnikach do szczególnego ro­
dzaju zalot, wszyscy zwyciężeni, niektórzy przypła­
cili żyeiem zuchwały zamiar swego serca.

Nareszcie znalazł się zwycięzca, który bohaterkę 
zabrał do niewoli. Wypadało dotrzymać danego 
słowa; dziewica wraca do swego ojca a składając 
przed nim zbroję i oręż mówi:

—  Zwracam ci ojcze władzę jaką mi nadałeś,

wyrzekam się sławy poprzestając na prawach w ła­
ściwych kobiecie. . ■ ... ,,

Opowiadanie pod tytułem Hialmar, odznaczone 
jest. uczuciowością dosyć Ł niezwykłą w poezyi;skan­
dynawski ej. Wielki wojownik Hialmar padą na pla­
cu boju bez wydania najmnjejszego jęku boleści; 
bez wymówienia jednego wyrazu żalu za .ubiegają- 
cem życiem, zdejmuje z palca pierścień prosząc 
przyjaciela aby złożył go do rąk jego narzeczo­
nej.

Przyjaciel wyjeżdża z obozu, staje wkrótce przed 
Iugeborgiem, i oddaje posiadany klejnot stęsknio­
nej dziewicy, nie wymówiwszy ani jednego wy­
razu.

Nieszczęsna dziewica rzuciwszy spojrzenie na 
pierścień, poznaje go, wydaje krzyk straszliwy, i pa­
da bez życia.

Wielka liczba opowiadań odznaczona jest prawdą 
historyczną. Niektóre z nich rzucają żywe światło 
na przeszłość ludów północnych, malując dawniej­
sze obyczaje i wyobrażenia. Pod formą bajek prze­
znaczonych dla dzieci, ujęte są prawdy wielce poży­
teczne dla ludzi dorosłych.

Magnussen urodzony na wyspie Islandyi oddał tg 
samą przysługę skaldom skandynawskim, co kiedyś 
Macpherson bardom Szkocyi i Irlandyi.

Zebrawszy pieśni i opowiadania ludowe dał je 
poznać uczonej Europie, która długi czas nie chcia­
ła  wierzyć, aby znajdowała się gdziekolwiek litera­
tura wyrosła samoistnie, bez wpływu arcydzieł s ta ­
rożytnej Grecyi i Rzymu. Z największem zadzi­
wieniem powzięto wiadomość, że nawet we Francyi 
prawdziwie narodowa literatura kryła się wsty­
dliwie wrśród lasów i gór dawnej Arm >ryki.

Dzisiaj już niewolno w tej mierze wyrażać naj­
mniejszego powątpiewania, po pracach dokonanych 
przez panna Yillemarque. On pierwszy zebrał pie­
śni ludu śpiewane oddawna w Bretanii i tym spo­
sobem wytworzył książkę może najwięcej o ryg ina l­
ną. Zanim jednak zajmiemy się jej rozbiorem, wy­
pada przedewszystkiem dać choć ogólny zarys prze­
szłości literackiej, pierwotnych mieszkańców dzi­
siejszej Francyi.

Przegląd literacki.

(D alszy  c ią g ) .

Sędziwy i zasłużony Wójcicki, aż do zgonu nie 
wypuścił z ręki pióra: zakończył życie w pierwszych 
dniach sierpnia, a jeszcze w zeszycie czerwcowym 
Biblioteki mamy jego artykuł o pieśniach historycz­
nych, w lipcowym zaś — dalszy ciąg wspomnień 
o Warszawie i jej życiu literackiem przed 1830 r. 
Zajmujące tu są wiadomości o działalności księga­
rza N atana  Gliicksberga, który wydawał wiele 
książek i pierwszy począł płacić autorom honora- 
rya: tak Niemcewiczowi za Jana z Tęczyna wypłacił 
500 dukatów obrączkowych (pieniądze byty wtedy 
złote i srebrne).

Niemniej zajmujące są dzieje Gazety Literackiej, 
która przestała wychodzić 1822 r. dla braku spól- 
pracowników  (nie prenumeratorów) i próbki k ry ty ­
ki zarówno jak humorystyki literackiej. Czytając 
o szybkiem rozchodzeniu się pism i książek (Jana 
z Tęczyna w ciągu kilku godzin sprzedał Gliicks- 
berg tylko w swojej księgarni 400 egzemplarzy po 
24 zł. egzemplarz), o podchwytywaniu przez ogół 
rozmaitych okolicznościowych śpiewów i utworów 
wybitniejszych poetów, wreszcie o zapale i wraże­
niu, sprawianem n a  cały ogół czytelników znako-
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mitemi utworami lub artykułam i, musimy wyznać 
że choć dzisiaj więcej niby czytają ale to czytanie 
je s t obojętniejsze, jest może po części rzeczą mody 
lab biernego nałogu, nie jest zaś, że tak  powiemy, 
równie żywotnem, organicznem niejako i natural- 
nem jak  dawniej. A jednak wtedy francuzczyzua 
panowała u nas szeroko i język polski u wielu był 
w zaniedbaniu, jak skarży się Brodziński w przyto­
czonym przez autora wierszu (Żal za językiem pol­
skim). Czytamy tam pomiędzy innemi:

N ie  po po lsku  do swoich ojców m ówią d z ia tk i...
P rze s ta ła  luba dziatw a pieścić mowę dziadów ...

W  obcym  języku córka uczucia roz jaw ia ,
W  obcym  dowcip rozwija i do enó t się w praw ia...

N a tem zakończymy wzmiankę o ważniejszych 
artykułach Biblioteki i przechodzimy do Ateneum. 
I tu znajdujemy dość znaczną ilość rzeczy powa 
żnych, o których zaledwie krótką uczynimy 
wzmiankę.

Dział historyczny, jak  zwykle, najlepiej jest zao­
patrzony. Mamy tu zajm ującą pracę p. Prochaski 
p. n. „Przed G runw aldem 1*, roztrząsającą stosunki 
krzyżacko-polskie: dalej artyku ł p. Jarochowskiego 
p. t. „Koniec Radziejowskiego.1* Autor oddaje się 
specyalnie badaniom dziejów pierwszej połowy 
X V III wieku i przysłużył się piśmiennictwu nasze­
mu już znaczną liczbą monografii i artykułów
0 owej epoce. W niniejszym szkicu przedstawia 
w całem ohydnem świetle dwulicową politykę pry­
m asa Radziejowskiego.

Ojciec sprowadził był do Polski Karola X ze 
Szwedami, godny syn wiązał się z KaroleroXII. 
Najwyższy dygnitarz kościoła, arcybiskup gn ie­
źnieński i prymas, sprzedawał swoje usługi za p ie ­
niądze i nie wstydził się otw arcie żądać w swych 
listach od Szwedów pieniędzy. Niemniej chciwą 
była pani Towiańska, doradczyni i wszechwładna 
kierowniczka prymasa, u którego z całą swą fam i­
lią  m ieszkała. Pomimo to um iał Radziejowski 
umizgać się i do przeciwnej strony, potrafił i na 
dwóch stołkach siadywać i przewrotnie usprawie­
dliwiać się przed papieżem, skarżąc się na prześla­
dowania, wystawiając siebie, jako  gorliwego obroń­
cę interesów kraju  i kościoła. Sm utna to i w strę­
tn a  kartka z opłakanych dziejów epoki upadku.

Nakoniec do działu historycznego należy także 
cenna praca S. Smolki „O pojęciu, zadaniu i stano­
wisku historyi.** Tu także autor poświęca słów kil­
ka głośnym obecnie poglądem p. Bobrzy ńskiego
1 wykazuje, że poglądy tego autora mało różnią się 
od znanych poglądów pozytywisty Buckla, z tą tyl­
ko mianowicie różnicą że p. Bobrzy ński nie odrzuca 
całkiem , jak  Buckie, rozwoju moralnego i że dla 
p. Bobrzyńskiego historya je s t tylko sprawdzeniem 
praw rozwoju, wykrytych przez nauki praw ne i po­
lityczne.

„L isty  Czeskie** przez Prawdę, niewiele obudzają 
interesu, z powodu że treść ich — koleje narodowo­
ści czeskiej i jej walk z niemiecką — już  tysiąckro­
tnie była u nas opracowywaną, pomiędzy innemi 
np. w L istach z Czech, które przed kilkoma laty 
p. Adolf Smorezewski drukow ał w Gazecie Polskiej 
a potem wydał w osobnej odbitce.

W ogóle w ostatnich czasach plem iona słow iań­
skie, a zwłaszcza Czesi nie mogą się skarżyć, aże­
byśmy się niemi nie zajmowali: aby tylko odpłacili 
się nam  wzajemnością.

P. Święcicki jednocześnie obdarzył obydwa nasze 
miesięczniki studyami z literatury  hiszpańskiej, 
gdyż i w Ateneum także znajdujemy artykuł o ko- 
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medyopisarzach hiszpańskich, z obszernemi stresz­
czeniami i wyjątkam i.

Niedokończony, chociaż dość obszerny, urywek 
z papierów pośmiertnych Gabryelli (Źmichowskiej) 
p. t. „Kasia i Marynka** dziwne wrażenie wywiera 
na czytelniku. Treść jego stanowi przygotowanie 
młodej panny do stanu małżeńskiego. Myśli głę­
bokich i uwag trafnych mnóstwo, niekiedy nawet 
takie bogactwo myśli, że słowa widocznie zaledwo 
im podołać i nadążyć mogą; ale obok tego tyle zbo­
czeń, tyle rozmaitych przytoczeń i drobiazgowej 
erudycyi, że niknie najważniejszy, zwłaszcza w p i­
smach kobiety i dla kobiet, urok prostoty i całość 
sprawia odurzające, nieco chaotyczne wrażenie. 
Ostatecznie jest to niezm iernie rozwlekły i gadatli­
wy utwór.

A rtykuł „Logika i Metafizyka** przez F. K. jest 
rozbiorem dzieła myśliciela francuzkiego Liarda, 
który usiłuje nadać pogardzonej dziś metafizyce 
znaczenie praktyczne, a mianowicie opiera na niej 
naukę obyczajową czyli moralność. Pan F . K. w tej 
ocenie okazuje się nieubłaganym  i krańcowym po­
zytywistą, utrzym ując że „ustalenie pojęć obyczajo­
wych, równie jak wszystkich innych, jedynie drogą 
doświadczenia da s.ę osiągnąć.“ Obyczajowości 
czyli moralności chrześcinńskiej widocznie pan F. K. 
nie uznaje.

Pomijając inne artykuły  mniej ważne i przecho­
dzące sferę kom petencji piszącego, zwrócimy się 
teraz do krótkiego sprawozdania, o którem, z po­
wodu ważności przedmiotu, zamierzamy pomówić 
najobszerniej. Je s t to recenzja  dziełka p. Walic­
kiego „Błędy nasze w mowie i piśmie ku szkodzie 
języka polskiego popełniane** wydrukowana w s ie r­
pniowym zeszycie Ateneum na s tr. 366—375 i pod­
pisana literam i A. A. K. Nie zam ierzam y kryty­
kować recenzyi, ani też nie będziemy jej rozbierali 
ze względu na dziełko pana W ., którego wartość 
naukowa jest niewielka, jak  to było wykazane w Ty­
godniku w recenzyi pierwszego wydania tej ksią­
żeczki. Powód, dla którego chcemy zwrócić szcze­
gólną uwagę na wystąpienie pana A. A. K. jest 
daleko ważniejszy. Dotychczas rzadkie głosy, po­
dnoszące się w obronie coraz to bardziej kaleczonej 
mowy przodków, znajdowały mniej więcej uznanie 
i pobudzały do głośnego lub cichego m ea culpa  
tych, którzy się czuli winnymi grzechu skażenia, 
a niekiedy i do poprawy. W  w ym aganiach w ołają­
cych o poprawę były pewno nieraz pomyłki; pełno ich 
i w dziełku pana W. i te  pan A. A. K. równie jak 
każdy inny, może prostować z zupełnem prawem, 
ale n ikt jeszcze dotąd nie próbował usprawiedliw iać 
wyrażeń i form niewątpliwie nowych, spaczonych, 
i od dotychczasowych wzorów odstępujących i przy- 
tem usprawiedliwiać nietyle w skutek błędnych po­
jęć i własnej nieświadomości zasad języka, ile dzi­
waczną jakąś logiką, pobocznemi, towarzyskiemi 
i światowemi jakiem iś względami, ja k  to czyni pan 
A. A. K. Jednem słowem pan A. A. K. spółpraco- 
wnik Ateneum i recenzent dzieł tyczących się języ­
ka polskiego, pierivszy  występuje świadomie, jako  
obrońca skażenia języka.

Że tak jest i że pan A. A. K. czyni to świadomie, 
używając dziwnych argumentów, zaraz to się poka­
że: zresztą prasa zwróciła już na to uwagę i prze­
ciwko podjętej przez pana A. A. K. obronie niektó­
rych form skażonych, zamieściły już Kłosy artyku­
lik, powtórzony następnie w jednem z pism codzien­
nych.

Zwróćmy teraz uwagę na niektóre wybitniejsze 
szczegóły pojedyńcze poglądów językowych pa­
na  A. A. K.

1880 r .  Redaktor J. K. Gregorowicz. W ydaw ca E

Błędnie usprawiedliwia pan A. A. K. wyrażenie 
„konie zajechały** (zam. zaszły), tłom acząc że zaje­
chały  to znaczy zaprzężone do powozu. Ażeby j e ­
chał ten kto jest zaprzężony do powozu  o tem za­
prawdę nie słyszeliśmy i ani logika ani dobre wzo­
ry nie usprawiedliwiają tego wyrażenia. Jedzie ten 
tylko, kto siedzi na wozie lub w powozie, a zresztą 
możnaby się już prędzej zgodzić na używane dość 
często wyrażenie powóz zajechał niż na „konie zaje­
chały^  gdyż powóz przez konie ciągniony niejako 
jedzie , ale konie w żadnym razie nie jadą .

Niedorzeczny galicyzm dalej nie idzie, używany 
gdy chcemy oznaczyć najwyższy czegoś stopień, pan 
A. A. K. usprawiedliwia porównaniem z wyrażenia­
mi: o co idzie  to ujdzie , to uchodzi i t. d. które to 
wyrażenia z powyższem nic zgoła wspólnego nio 
mają. (d. c. n .)

Op i s  R y c in y  K o l o r o w e j .
Strojne ubranie z aksamitu i fa il le , m a spódnicę z przód0 

fałdow aną z ty łu  g ład k ą . Y ee tm en t aksam itne z przodu 

podpięte  a  pan ier, z ty łu  dopełn ione d ługim  odcięty111 
i podpinanym  brytem , ogatn irow anyro  zarów no ja k  przo­
dy fałdow aną koronką. V e tem en t zap ina  się na kryte 
haftk i z p rzodu , w środku  m arszczonego, bawetowo prze'  

dłużonego p las tro n a . Su ta  riusza z koronki otacza wy­
krój szyi i obcisło rękaw ki. W ach larz  okrągły z pawich 
p ió r.

Ubranie na proszone obiady. Do g ładk ie j atlasow ej sp°" 
dnicy z tren em , g a rn irow anej fa lb an k ą  uk ładaną  w kon­
tra fa łd y , dodane vetem ent z aksam itu  przerabianego 

w drobny rzucik , tak im  krojem  jak  poprzedzająca  to ale t3- 

Szerokie jed w ab n e  frędzlę p rzerab ian e  z ło tą n itk ą . Ko 
kard y  z wstążki a tłasow ej.

—mmmmm

Nowe wydawnictwa.
Ż y  wot Najśw iętszej P anny M a ry i , Niepokalani1 

B o g a  rodzicy , z różnych’autorów dla ludu miejskie' 
go i wiejskiego zebrany przez niegodnego sługę Ma­
ryi, wyszedł nakładem  G ebethnera i Wolffa. We­
dług ośw iadczana ks. G. Rzewuskieg) kanonika 
katedralnego płockiego i cenzora ksiąg ducho­
wnych, praca ta napisana bardzo przystępnie zupeł­
nie jest zgodną z nauką kościoła. Ceną egz. kop- 
15 na miejscu.

W spomnienia obywatelskie przez autora kłop°j 
tów starego komendanta. Lwów nakład księga^01 
GubryDowicza i Schmidta.

Poezye Izy  — nakładem  tejże samej firmy.
D w ie pieśni Stanisław a Moniuszki: Prząśnic^k® 

i Złota rybka, ułożone na fortepian wyłącznie* 
przez Maurycego Dietricha —kop. 60.

Przyjac ie la  Dzieci Nr. 7 w yszed ł  z druku 
i z aw iera :

K orespondeucya z K rak o w a .-S z lach e tn y  Z ygm uś (wiers*)- 
— W yspy  Sandw ichskie (z d rzew orytem ). — K w iat szczę’ 
Ścia. w D odatku  d la  m ałych dzieci, P an  M aciej (z drze*-) 

— Skow ronek (w ie rsz).--U rodziny  Z o s i.—T y g ry s (z dr*-) 

w D odatku  powieściow ym : Z atracony.

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszaw ie  k o p . 75 —  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs. !•

Adres: Do J .  H f. i i r e g o r o  w i c z a .

Chmielna Nr. 1530 (nowy 20).

• a 1 0
Do dzisiejszego N -rn  T y g o d n i k a  M ó d  dołąo*8 

dodatek  z drzew orytam i i rycina  kolorow a. _____ ^

Skiwjki. D ru k  E. S k iw sk iego  Chm ielna N. 1530 (2 * b ^ ^

Dodatek,



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 8  r. 1880.

v i l l a  HoąmsiA.
przez

Antonio Caccianiga.
Przekład z włoskiego

przez J. B.

(C iąg dalszy).

Zobaczyw szy ta k  n iespodziew an ie  s ir  N orw ich’a, 
w ydała krzyk p rzerażen ia , odw róciła  się ze w strę­
tem, zm arszczyła brwi, chc ia ła  się zerwać, ale za­
plątaw szy się w długi fałdzisty  negliż, opad ła  nu 
kozetkę, i pozostała  czas ja k iś  nieruchom a, ja k b y  
sparaliżow ana przerażeniem .

S ir Norwich za trzym ał się we drzw iach; w jednej 
ręce  trzy m ał kapelusz , w drugiej un iesioną axam it- 
ną p o r tie rę —sam  nie w iedząc czy m a wejść czy się 
cofnąć. W patryw ał się z zachw yceniem  w tę p ię­
kną kobietę, w yw ierającą na niego od daw na ja k iś  
n ieprzeparty  urok. N areszcie  S ara  p rzerw ała m il­
czenie; spoglądając na niego zagn iew anym  w zro­
kiem , zaw ołała :

Co za czelność!... ja k  śm iesz pan  pokazywać 
m i się na oczy... a jeszcze wchodzić bez zam eldow a­
n ia ... me zapukaw szy  nawet?...

— Nie było  nikogo w przedpokoju... n ie w iedzia­
łem  że pan i tu  jesteś.

S ir N orw ich... p rzerażasz m nie...
—  J a  to m ógłbym  słusznie to powiedzieć... je ­

steś za nadto!... przerażająco p ięk n a ...
—  Co za zuchwalstwo!., jak  śm iesz p an  p rzycho­

dzić do mnie, zabiw szy praw ie C ipriana.

— Pociesz się pani, nie um rze z odniesionej r a ­
ny... gotów byłbym  ponieść daleko g łębszą i n iebez­
pieczniejszą, gdybym  m ógł tylko mieć n ad z ie ję  że 
m nie ta k  żałować będziesz... bo d la tak ie j kobiety, 
w arto  nawmt um ierać!

—  P rzestań , s ir  N orwich, ta k a  mowa je s t zupeł­
nie nie na m iejscu... proszę powiedz raczej co cię tu  
sprow adza.

— Chęć uspraw iedliw ien ia się i uzyskania p rze­
baczenia.

S ara  pop raw iła  n ie ład  ub ran ia , w skazała s ir  N or- 
wich’owi fotel, mówiąc:

—  S łucham ... i m iłoby mi było  gdybyś zdołał 
się uspraw iedliw ić.

A nglik opow iedział ową gw ałtow ną napaść w Mon­
za i szczegóły pojedynku, a nareszcie rz e k ł:

— Teraz, jako bezstronny  sędzia, powiedz czy 
m ogłem  odmówić pojedynku?

— Ale nie mówisz mi nic, sir, o twojej nocnej 
wycieczce.

  O jak ie j?  zapy ta ł niewym ownie zdziwiony.
—  M ężczyzna jak iś  p rzepędził noc w villa H or- 

ten sia , og rodn ik  w idział go wychodzącego oknem  .. 
jedn i mówią że to  pan  byłeś... in n i że k am erdyner 
twój m ia ł rom ans z p a n n ą  słu żącą ... proszę pow ie­
dzieć mi p raw dę.

— Pierw szy raz o tern słyszę.

— P ow iedz mi pan  praw dę... bądź szczerym ..: 
czy n igdy  nie byłeś w villi H ortensia?

—  Nie wiem naw et gdzie ona leży.
— A przecież był to rzeczyw isty  powód poje­

dynku.
—  Nic a n ic  o tein nie w iedziałem ... i m am  so­

bie za obowiązek dać hrab iem u poznać p raw dę.
—  B ardzo proszę nie rób tego, sir, czy s ły ­

szysz?
—  D la czegóż nie mam obalić niesłusznych p o ­

dejrzeń.
—  To już moja rzecz... Czy odmówisz sir mej 

prośbie?
—  A! czyż m ógłbym  odmówić ci czego kolwiek?.. 

żądaj odem nie mego życia... m ajątku... w zam ian za 
jeden  pocałunek.

— Żądam  tylko m ilczenia — a  w zam ian zape­
wnisz sobie s ir  m oją n ieskończona wdzięczność... 
Zawsze je d n ak  pozostanie m i w ątp liw ość—czy po ­
w iedziałeś s ir  p raw dę, lub czy jak o  szlachetny ry ­
cerz p ragn iesz  ocalić honor kobiety.

—  A leż zapew niam ...
Nie mówmy już o tern, szanuję tw oją delika­

tność sir. Lepiej powdedz mi teraz czem u odzyw a­
łeś się  z tak  n iedorzecznem i odgróżkam i w klubie 
m ediolańskim , one to zrodziły pierw sze podejrzenia 
hrab iego .

Zw ykłe to żarcik i m łodych ludzi, w śród sw o­
ich, po dobrym  obiedzie. A z re sz tą  w olno sprzeci­
wiać się tem u  aby ktoś m ia ł dw ie żony, w k ra ju  
gdzie wielożeństwo n ie je s t dozwolone.

—  I  posłałeś s ir  n a  zw iady sw ego kam erdynera , 
aby rozpoznał miejscowość i zrekognoskow ał czy 
n ie  uda ci się w edrzeć do fortecy i zdobyć h rab inę .

— B y ł to fa łszyw y  a tak , dla zam askow ania p r a ­
wdziwego planu.

— Nie rozum iem  cię, sir.
— Zdaw ało mi się, że h rab ia  nie będzie m ógł 

zbyt d ługo pozostaw ać z dala  od dom u... chciałem  
więc ty lko przyśpieszyć pow rót zbłąkanej owieczki 
do ow czarni.

—  Pow rócił tam  tylko dla ocalenia honoru sw e­
go nazw iska, i...

— I  pozostanie tam ... aby żyć z żoną.
— Co to za żona ... wiesz dobrze, sir, że m a łż e ń ­

stw o to nie jest m ałżeństw em ... a  dziś stało  się n ie- 
możebnem. B yło to szaleństw o jak iego  C ipriano do­
puścił się uniesiony zazdrością i gniew em ... ale nie 
popełni pow tórnego, aby m ia ł trzym ać ja k  na u w ią ­
zi kobietę k tórej n igdy n ie  kochał i nie kocha, i k tó ­
rej pow inien wrócić wolność...

— N ieste ty ! n ieub łagane p raw a  sprzeciw iają się 
tem u.

— Sądzisz, s ir, że nie m ożna uniew ażnić podo­
bnego m ałżeństw a?

—  P rzekonany  jestem  że je s t to niem ożebnem ... 
szczególniej te raz  gdy m ałżonkow ie zam ieszkują ra ­
zem.

I  cóż to znaczy.,, k iedy m ąż je s t p raw ie  um ie­
ra jący .

—  Nie je s t  um ierający  ale tylko ciężko ran n y , 
ale przecież ra n a  zagoi się kiedyś, a gdy odzyskując 
zdrowie, zobaczy obok siebie żonę m łodą i p iękną, 
k tó ra  pielęgnuje go ta k  troskliw ie podczas tak  d łu ­
giej niemocy, czy sądzisz  pani że zdoła oprzeć się  
pokusie?

•—  T ak , wierzę iż będzie mi wiernym, odrzekła 
z p rzekonaniem , spog lądając w yzywająco na niego.

W szystko je s t możebnern gdy  chodzi o panią, 
gdyż około w szystkich którzy cię kochają, zataczasz 
ja k b y  czarodziejsk ie koło, czyniąc ich nieczułym i 
na powaby innych kobiet. N ie m a na świecie d ru ­
giej rów nie zachw ycającej kobiety... je steś czaro­
dzie jką . syreną, sza tanem  w yrzeźbionym  dłutem  F i- 
diasza, z m a te ry a łu  m iękkiego, bielszego od mle ka, 
z w łosam i czarniejszem i niż ciem ności, z oczami 
jaśn ie jącem i większym b lask iem  n iż gw iazdy.

A! sir N oiw ich, zkąd ci się biorą te  górno-lo- 
tne frazesu? zapy ta ła  z szydersk im  uśm iechem .

Alboż w iem ?... ł  an i m ogłabyś lód rozpłom ie­
nić.

— W  tak im  razie, pow inno to przekonyw ać cię, 
sir, że C ipriano pozostanie mi w iernym .

—  Pow tarzam  że niepodobieństwo usta je  gdy 
chodzi o ciebie; —  ale wiesz p an i zapew nie że odda­
len ie  je s t  bardzo niebezpiecznym  w rogiem ... N ieo­
becny zawsze trac i, mówi przysłow ie... a  dodaj pani 
do tego  chorobę, k tó ra  osłab ia  wszelkie za p a ły — 
o raz sąsiedztw o prawej żony—a mogę zapewnić że 
h ra b in a  je s t bardzo p iękna. W  praw dzie piękność 
jej inna niż tw oja, z p ierw szego w ejrzenia nie p rz e ­
m awia do zm ysłów , n ie  zapala g w ałtow nych  nam ię­
tności, ale w nika powoli do duszy, podbitej niebiań- 
sk iein  jej prom ieniow aniem , roztaczającem  do koła 
nadziem ską ja k ąś  atm osferę, Ty pani, je s te ś  jakby 
upajającym  tru n k iem ... ona słodkim  nektarem , po­
g rąża jący m  zm ysły  w jak iem ś błogiem  uśpieniu.

—  A! zdradziłeś się , s ir N orw ich... jesteś zako­
chany w hrabinie.

—  Co za szaleństw o! w idziałem  ją  zaledwie kilka 
razy, zanim  jeszcze poszła za m ąż.

—  W ięc przypuszczasz sir że może w ydrzeć mi 
miłość C ipriana? nęcić go sw em i w dziękam i?

— Zrozunnjm y się ... h rab in a  nie będzie w abić 
go zw ykłem i środkam i, ale dokonać tego może u rok  
jej cnoty i skrom ności, je j m łodość i piękność... Je s t 
to kob ie ta  bardzo zajm ująca, a  dotychczasow e jej 
tak  przezorne postępow anie, dozw ala przypuszczać., 
że może p rag n ie  zostać rzeczyw iście —■ żoną swego 
męża.

— M ogłabym  m oże obaw iać się tego, g d \b y  Ci- 
p iian o  by ł m niej podejrzliw y, mniej up arty ., i m niej 
zdolny poddać się żadnem u narzuconem u ja rzm u . 
Podejrzenie pow stałe w jego um yśle nie łatw o się 
rozproszy, a pycha jego i obaw a żeby m e został 
oszukanym , u strzeg ą  go od pokus.

—  W ięc chciałabyś pani aby do tego stopn ia był 
zaślepionym , żeby aż w ierzył w niewierność h ra ­
biny?

— A jeżli się zn a jd ą  dowody?... owa w ypędzona 
gard e ro b ian a  zam ieszk a ła  tuż pod parkiem : h ra b i­
na  o p łaca  ciągle je j m ilczenie... a  praw dopodobnie 
posyłałeś s ir  do villi swego k am erdynera , dla tego 
jedynie aby zmylić czujność ogrodnika.

— Ależ to  stek  niedorzeczności.
— Jednakże tak  m ów ią, i ja  życzę sobie aby tak  

mówiono. O strzegłam  ju ż  C ipriano aby nie dozw a­
la ł w ystaw iać się n a  śm ieszność.

—  W ięc tak  bardzo  kochasz tego sw ego Ci­
priano?

D la czegóż nie m ia łabym  go kochać.
Bo był w zględem  ciebie okru tnym  i n iespra-



wiedliwym... podejrzywał że cię ubóstwiam, no, 
i w tem wcale się nie m y l i ł .. Ale czyż nie powinien 
byl czekać aby postępowanie twoje usprawiedliwiało 
jego nielistościwą surowość, a nigdy przecie niczem 
nie ośmielałaś uczuć moich... czyż więc godziło się 
porzucać cię za najlżejszein posądzeniem, nie dopu­
ścić wytłomaczenia, przeuiewierzyć ci się i przez 
zemstę ożenić?

— Cóż robić, taka już jego natura... każdy ma 
swój charakter... Namiętności jego są gorące, jest 
gwałtownym tak w gniewie jak  w miłości... Sam a 
ta  jego zazdrość jest dowodem miłości... jak tylko 
poznał swój błąd, ocalił mi życie, zapomniał o wszy- 
stkiem, zdeptał przesądy społeczne i poświęcił żo­
nę dla mnie... To też do śmierci wierną mu pozo­
stanę...

— Więcej przez wdzięczność niż przez miłość.
— Przez miłość, przez wdzięczność... przez 

wszystko co pan chcesz.
— A jakaż będzie przyszłość twoja?
— Moja przyszłość?... wiesz pan przecie...
— Nic nie wiem — prócz tego tylko nad czem 

może nie zastanowiłaś się dostatecznie.
— Nad czem naprzykład?
—  Albo hrabia  umrze z odniesionej r a n y — albo 

pogodzi się z żoną, a w obu razach stracony będzie 
dla ciebie.

— Pierwsze przypuszczenie, z łaski pana, mogło­
by się urzeczywistnić, ale drugie  jest za zbyt śmia­
łe; mam nadzieję że wyzdrowieje — a wtedy nieza­
wodnie powróci do mnie.

— Jest to prawie niepodobieństwem.
— Czemu?
— Bo jesteś nadużyciem — a żona przedstawia 

słuszność i prawo, które zawsze w końcu odnoszą 
tryumf. Pewne stosunki nie dotrwają do końca ży­
cia, jeźli są zmuszone walczyć z legalną rodziną. Co 
dzień miewamy przykłady że mąż opuszcza żonę 
dla kochanki, ale to nigdy się jeszcze nie zdarzyło 
aby kochanka dwukrotnie odniosła zwycięztwo nad 
młodą i piękną żoną, oczekującą spokojnie swego 
miodowego miesiąca.

— No! więc tak będzie tym razem.
— Nie łudź się, Saro, i nie sądź że mówię powo­

dowany własnym interesem... wyjeżdżam niedługo 
—i jedynie dla tego przyjechałem do Wenecyi, aby 
cię raz jeszcze zobaczyć i pożegnać.

Sara zaniepokoiła się mocno; czuła się dotkniętą 
w swej pysze. Uwagi sir Norwicha dały jej wiele 
do m)ślenia — złudzenia jej rozwiewały się pod 
tchnieniem zimnej rozwagi. A potem, podobne ko­
biety bywają często niedostępne dla korzących się 
wielbicieli, a przeciwnie stają się mniej surowe dla 
umiejących oprzeć się ich ponętom.

— Bywaj zdrowa! rzek ł  swobodnie, wstając i po­
dając jej rękę.

— Tak prędko odchodzisz, sir, i to właśnie gdy 
usprawiedliwiłeś się zupełnie i odzyskałeś mój sza­
cunek. Zasmuciłeś mnie swemi złowieszczemi prze­
powiedniami... i teraz zostawiasz mnie sarną..

— Boję się być natrętnym  — zawsze tak surową 
jesteś dla mnie.

— Siadaj pan... skoro już przekroczyłeś zakaz, 
to nie odchodź jeszcze... nie przyjmuję nikogo, m o­
żemy więc nie obawiać się niczego .. A tak potrze­
buję trochę rozrywki: opowiedz mi pan coś coby 
mogło rozproszyć nękający mnie smutek... Gdzie 
się udasz opuściwszy Wenecyę?

—  Myślę wracać do Paryża, odrzekł spokoj­
nie.

— Do Paryża! zawołała unosząc się; ten Paryż 
to moja ojczyzna... marzenie mej duszy!... ileż to
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wspomnień sama jego nazwa przywodzi mi na p a - , 
mięć! sama myśl powrotu do niego, jest dla mnie 
tem, czem oaza dla zbłąkanego w pustyni wędro­
wca... W tej smutnej samotności, coraz silniej 
uczuwać mi się daje tęsknota za krajem; myślę
0 nim całe te dni tak nieznośnie długie. Patrząc 
na te puste i milczące ulice Wenecyi, mimowolnie 
porównywam je z gwarnemi, wesołemi, i tak  pełne- 
mi życia ulicami Paryża. Jakby w cudownej pano­
ramie, przesuwają się przed memi oczami jego dłu­
gie i szerokie bulwary, otoczone drzewami i rewer- 
berami, zapełnione powozami i przechodniami,
1 widzę te eleganckie tłumy, te wielkie wysokie d o ­
my, teatra, gmachy z dachami pokrytemi łupkiem 
lub cynkiem, i las kominów po nad morzem domów. 
Słyszę ten  nieustanny szmer podobny do szmeru 
Oceanu, czuję odór asfaltu i zimny dreszcz mnie 
przebiega.

— Podzielam zupełnie zdanie pani, odrzekł sir 
Norwich: w Paryżu tyiko jżyje się prawdziwie; i ja 
także uczuwam nieprzepartą chęć rzucenia się znów 
w to życie pełne wrażeń, uciech i rozkoszy... i ja  
także potrzebuję zerwać z tem życiem samotnem, 
budzą cem same tylko ponure myśli.

I  wpatrując się w nią dodał:
— Czy przypominasz_sobie, Saro, nasze przechadz­

ki z Emmą? wesołe wycieczki do Saint Cloud, As- 
nieres, do Bougival?... owe śniadania na murawie 
i wesołe kolacye w Caffe anglais... rozkoszne wie­
czory i noce balowe?

— Ach! mogłażbym zapomnieć! odrzekła, s łu ­
chając go z zachwyceniem; nigdy ich nie zapomnę!., 
ach! piękne, rozkoszne to było życie! i minęłe już 
dla mnie... i kto wie czy kiedy wróci ...

— Kiedy zechcesz, odrzekł znacząco sir To­
masz, a przysuwając się do niej dodał pół-gło- 
sem:

— Pomyśl poważnie o przyszłości!., na jedno ski­
nienie twoje, zapewnię ją zgodnie z twojem... i mo- 
jem życzeniem. Możesz powrócić do Paryża i być 
otoczoną przepychem i zbytkiem, jakich ma prawo- 
wymagać tak piękna jak  ty kobieta.

Sara pogardliwie podniosła głowę, oczy jej ponu­
rym zabłysły blaskiem, wlepiła je w Anglika 
z ostrym i wyniosłym wyrazem, i odpowiedziała 
drwiącym tonem:

— Precz szatanie!... Pokusa jest bardzo silna... 
ale chybi celu... jestem wierną... i pozostanę.

— A więc... żegnam!
— I wziąwszy kapelusz zabierał się do wyjścia, 

gdy b ra ł  za klamkę, Sara rzekła mu:
— Już odchodzisz, sir, i nie powiedziałeś mi na­

wet czy się jeszcze zobaczemy się przed odjazdem 
twoim do Paryża.

— Jeźli żądasz abym powrócił...
— Nic nie żądam, pytam tylko...
— Przyjdę pożegnać cię na zawsze... choć dla 

mojej spokojności nie powinien bym tego czynić... 
jesteś okrutna jak pantera, która z rozkoszą szarpie 
rany swych ofiar,.. Ale trpdna z tobą walka; Saro, 
—zapomina się o bólu, byłe cię choć raz jeszcze zo­
baczyć...

To powiedziawszy zatrzymał się na progu aby raz 
jeszcze obejrzeć się na nią. wlepiła w niego palące 
spojrzenie,— dreszcz go przejął, zdawało mu się że 
ziemia zachwiała się pod jego stopami.

XI 'V-

Jak  to widzieliśmy, listy z Monza przynosiły S a ­
rze coraz gorsze wiadomości z villa Hortensia.

Cipriano leżał w malignie, nie poznawał nikogo, 
prawie stracono nadzieję ocalenia go. Sara prze­
s ta ła  pisywać do niego i postanowiła czekać, aby 
odpędzić czarne myśli i ukoić miotający ją niepokój, 
używała w gondoli przejażdżek po wielkim kanale. 
Wspaniały widok majestatycznych pałacy marmu­
rowych zdobiących jego wybrzeża przykuwał jej za­
dziwione spojrzenia i dozwalał zapominać o trapią- 
cem ją  zmartwieniu. Opływała wybrzeża, zatrzy­
mywała się przed małym placem  zapełnionym zbi­
tym tłumem, wpatrywała się w kolumny i kopuły 
Ś. Marka, w pałac książęcy, w więzienie, wpływała 
między inne gondole; przenosiła się w wyobraźni 
w te oddalone strefy z których nadpływały rozlicz­
ne okręty—-i świat wydawał jej się bezmierny, nie­
skończony. Potem znów opływała ogrody; lekki 
wietrzyk przynoszący jej wyziewy z ziemi i woń 
kwitnących roślin, przypominały jej oddaloną oj­
czyznę, a drzewa ,z wyspy Ś. Marty, przywodziły 
jej na pamięć zielone wysepki Sekwany i błogie 
wspomnienia pierwszej miłości. Słońce błyszczące 
w przezroczu modrych fal lagun, odbijające się od 
flag okrętów, od pałacowych marmurów, od szczy­
tów'dzwonnic, tworzyło w jej oczach jakąś czaro­
dziejską mięszaninę nieokreślonych kształtów' iświe- 
tlanych barw, bogactwo świateł i cieni, przenoszą­
cych myśl w jakieś fantastyczne światy.

W obec tak wspaniałego widoku przesuwaiącego 
się przed wzrokiem jak  senne marzenie, ciało spo­
czywa leżąc na wygodnych poduszkach gondoli, 
umysł i serce wpadają jakby w odrętwienię... pa­
trzy się... słucha... oddycha!., i zapomina o wszyst- 
kiend...

Wracając do siebie przyjmowała wizyty, pozwa­
lając zaprzężonym do swego tryamfalnego wozu 
składać sobie hołd poddaństwa. Podbiwszy ich si­
ł ą  swych urokliwych spojrzeń, raczyła przyjmować 
ich jak królowa nie znająca innych praw nad swoją 
fantazyę, nie przyznającą poddanym innych przywi- 
lei nad wolność uwielbiania jej, innych względów 
nad łaskawe uśmiechy. Ale nadzieja nigdy zupełnie 
nie opuszcza śmiertelników; więc też i wielbiciele 
pięknej Sary pochlebiali sobie każden z osobna że 
może kiedyś jakiejś większej, specialnej dostąpią ła ­
ski, i dla tego nie przestawali zalecać się do niej 
z niezachwianą stałością. Jeźli niekiedy buntownik 
jakiś, zniechęcony doznawanemi zawodami, zdawał 
się odstępować bezlitośne bóstwo, jednem spojrze­
niem rozdmuchiwała przygaszający ogień i przyku­
wała niewolnika do kajdan.

Podczas zabaw karnawałowych i nieustannego 
wiru uciech i rozrywek w jakich przyjmowała udział 
w towarzystwie Cipriano, spojrzenia jej rzucane 
ż szatańską, umiejętnie obrachowaną kokieteryą, 
podbiły liczne ofiary — a wielbiciele ci przyjmowali 
je jako oznakę i zadatek miłosnych przyrzeczeń; lecz 
gdy przybiegali pragnąc zrealizować te wartości, 
nic uzyskać nie mogli; dłużniczka nie uznawała się 
bankrutem, domagała się zwłoki, odnawiała wexle 
i nigdy nie odprawiała wierzycieli bez pozostawi, - 
nia im iskierki nadziei.

Gdy wiadomość o pojedynku i ciężkiej ranie hra­
biego doszła do uszu wielbicieli Sary, wywołała 
skutek jak i zazwyczaj wywiera bezkrólewie; wszys­
cy pretendenci postawili swoją kandydaturę i każdy 
ogłosił swój program, w nadziei że będzie wybrany. 
Odprawiła wszystkich nie chcąc nawet wysłuchać, 
i okazała im swoje oburzenie iż będąc niby przyja­
ciółmi domu, pragną nieszczęście wyzyskać na swo­
ją  korzyść.

Tak kategoryczna odprawa wywołała ogólne nie- 
zadowolnienie, z którego znowu wyrodziły się ob-



inowa i potwarz: ze wszech stron tak uwłaczające 
jej zaczęły rozchodzić się wieści, iż zniewolona była 
zaprzestać przyjmować pretendentów. Wtedy do­
tknięci w miłości własnej, wielbiciele zamienili się 
w nieprzyjaciół, a nie mogąc wykazać udowodnio­

nych faktów, zmyślali i rozgłaszali najzłośliwsze 
potwarze. Najzagorzalsi pretendenci, którzy wszel­
kich używali środków żeby dojść do celu, odprawie­
ni zamienili się w surowych moralistów. Kobiety 
zazdroszeące jej powodzenia, piękności, zbytku, ele- 
grneyi, przepychu jakim je zaćmiewała, uradowane 
że mogą zemścić się na tej co im odbierała mężów, 
synów lub kochanków, przygniatały  ją  nieubłaganą 
pogardą

Obok rozlicznych plotek, rozeszło się po całej 
W enecyi że zastępcą hrabiego jest jakiś tajemniczy 
nieznajomy, który przyjmowany bywa z największe- 
mioslrożnościami, tak że nikt zobaczyć go nie mógł 
w tem tyle było prawdy, iż rzeczywiście sir Norwich 
odwiedzał ją  sekretnie, aby nie wystawiać jej na 
gniew hrabiego.

W tc-m odebrała list Oipriana, donoszący jej
0 prędkim powrocie. Gdy się sir Norwich dowie­
dział o tem, przeraził się niewymownie iż zbliża się 
chwila stanowczej jego przegranej, a  i rozłączenie 
z Sarą wielką sprawiłoby mu przykrość. Sara tak­
że rozpłakała się na myśl że przestanie widywać 
się z przyjacielem który zawsze był dla niej tak do­
brym i względnym, i pomimo że ją  kochał nie n a ­
rzucał się ze swoją miłością. Przychodził do niej 
codziennie wieczorem przynosząc bukiety i cukierki; 
nie w spominał o swoich uczuciach, a wesołą rozmo­
wą s ta ra ł się zabawić ją  i rozerwać. Zasiadali do 
herbaty jau dobrzy starzy znajomi, każde w swoim 
fotelu, w przyzwoitem od siebie oddaleniu, sir To­
masz palił spokojnie cygaro, Sara zajadała cu­
kierki.

Sara przyzwyczaiła się powoli do tych codzien­
nych odwiedzin, stanowiących jedyną w osamotnie­
niu jej rozrywkę; jeźli niekiedy sir Norwich spóźnił 
się nieco, co chwila niespokojnie spoglądała na ze­
gar, a gdy nareszcie przybył, ostro ła;ała go za opó­
źnienie.

Przyzwyczaiła się do nieobecności i cierpliwie 
oczekiwała powrotu hrabiego; Anglik znowu sądząc 
go zawsze niebezpiecznie chorym, nigdy o nim nie 
mówił, tak  więc list zwiastujący blizki powrót Ci- 
priana, spadł jak  bomba w pośród biwakowania, 
spowodował popłoch i zamięszanie, dał uczuć po­
trzebę przeniesienia namiotów.

Sir Norwich zbudził się nagle z rodzaju słodkiego 
letargu, w jaki zapadł od jakiegoś czasu; w obec 
nieprzewidzianego i naglącego niebezpieczeństwa, 
poznał jak nieoględnie jest dać się unosić potokowi 
życia, nie troszcząc się o mogące nastąpić wylewy, 
zobaczywszy się w wodzie po szyję, blizkirn u tonię­
cia, spostrzegł z przerażeniem jak  wiele czasu zmar­
nował. Śmiało tedy rzucił się wpław, starając się 
natychmiastowo dopłynąć do brzegu, zajął dobrą 
pozycyę, ustawił swe baterye w szyku bojowym.
1 gotów dać ognia do nieprzyjaciela, rozpoczął 
utarczkę.

— Otóż zbliża się katastrofa! rzekł do Sary... Nie 
potrzebuję powtarzać ci wszystkiego co mówiłem 
przyjechawszy do Wenecyi, a wiesz równie dobrze 
jak  ja  że w owej nocnej niby awauturze w villa 
Ilo rtensia , nie ma cienia prawdy. Zapewnie dowie­
działaś się już od swego korrespondenta że hrabina 
B erta jest równie cnotliwa iak piękna, a obecnie już 
najniezawodniej i hrabia Cipriano jest o tem przeko­
nany. Jeźli więc przyjeżdża, to jedynie dla dotrzy­
m ania danego ci przyrzeczenia, ale niemylnie z my­

ślą chwycenia się pierwszego lepszego pozoru, aby 
zerwać ten  stosunek... Wiesz dobrze jakiem i tu ob­
rzucono cię potwarzami, a większa część twoich da­
wniejszych z niczem odprawionych wielbicieli, wy­
czekuje niecierpliwie sposobności zemszczenia się na 
tobie za rany zadane ich pysze i miłości własnej. 
W ystawiona jesteś na liczne niebezpieczeństwa, 
i może czeka cię przyszłość pełna upokorzenia i go­
ryczy. Zastanów się nad tem.

Ale wszystkie te dowodzenia nie trafiły do prze­
konania Sary.

— Skoro Cipriano wraca, odpowiedziała, to do­
wód że mnie kocha jeszcze i chce stanowczo skoń­
czyć ze swem niby małżeństwem... Pozostanę mu 
więc wierną.

— A jeźli przybywszy tu  i dowiedziawszy się 
rozgłoszonych o tobie potwarzy, uwierzy im równie 
łatwo ja k  uwierzył fałszywym pozorom i najniedo­
rzeczniejszej baśni oskarżającej hrabinę, najniewin- 
niejszą z kobiet — jakim sposobem przekonasz go 
i unikniesz jego gwałtownego gniewu?

To dało jej wiele do myślenia; zacisnęła pięście 
i zawołała:

— Rzeczywiście jest on nader gwałtowny i prawie 
wściekły w swym gniewie!... a ja  tak chciałabym 
żyć spokojnie!... jakaż to pożądana rzecz spokoj- 
ność!...

Zobaczywszy że udaje mu się zrobić wyłom; przy­
puścił silniejszy atak i dał ognia ze wszystkich 
swoich dział.

Odmalował jej w najczarniejszych barwach życie 
jakie ją czeka; przedstaw ił iż po pierwszych unie­
sieniach powrotu, nastąpi chłód i zobojętnienie; iż 
nieustannie zmuszona będzie uniewinniać się ze zło­
śliwych oskarżeń i ciągle zostawać jakby  pod śledz­
twem, łam ać sobie głowę nad możnością zniwecze­
nia powzjętyeh o jej wierności powątpiewań; że ży­
cie jej stanie się teraz jednym nieprzerwanym cią­
giem sprzeczek i kłótni — nie mówiąc już o tem iż 
niepodobna aby w gruncie duszy nie dręczyły ją  
wyrzuty sumienia, iż za tru ła  życie prawej żouy!

Dalej s ta ra ł się dać jej pojąć jak  hańbiącą ściąga 
na siebie odpowiedzialność w obec społeczeństwa 
i rodziny... że podobne położenie nie może trw ać 
długo, i prędzej czy później, dla słusznych lub uro­
jonych powodów, Cipriano opuści ją  na zawsze... 
Cóż jej wtenczas pozostanie? nieprzyjaciele dworo­
wać będą, a ona zostanie sama, biedna i opusz­
czona!...

Smutny ten obraz przejął ją  dreszczem przeraże­
nia, rozdarła trzym aną w ręku chusteczkę i rozpa­
czliwie załam ała ręce.

Widząc to, sir Norwich zbliżył się aby ją  poże­
gnać.

— I ty, sir, opuszczasz mnie także? rzekła z prze­
strachem  i gniewem zarazem; oddalasz się zosta­
wiając mnie samą, rzuconą na łup niepewności 
i zwątpienia.

— Obecność tu moja, odrzekł poważnie, m ogła­
by tylko pogorszyć twoje położenie i może nowe 
jeszcze sprowadzić zawikłania i nieszczęścia.

— Prawda, odrzekła, masz sir zupełną słu ­
szność.

—• Żegnaj n:i więc, Saro. rzek ł głosem zdradza­
jącym wzruszenie.,, za nadto byliśmy szczęśliwi... 
takie szczęście nie mogło być trwałem . Sądziłem że 
potrafię przekonać cię iż wszystko nakazuje ci opu­
ścić Włochy .. daremne były moje życzliwe usiłowa­
nia... niech się więc spełni zgubne przeznaczenie 
twoje—nie mogąc zapobiedz, mogę tylko ubolewać 
nad tobą... Za trzy dni będę w Paryżu — tam jako 
wolny od wszelkich obowiązków, mógłbym zapewnić

ci los godny zazdrości... na łonie twej ojczyzny... 
wśród spokoju i wszelkich uciech jakie tylko zbytek 
i bogactwo zapew nić może...

— Dość!... dość!... zawołała zrywając się, jakby 
niewidzialną popchnięta sprężyną, dodając z gwał- 
townem wzruszeniem:

„Stało się!... niech się spełni moje przeznacze- 
nie!“

Potem , drżąca ze wzruszenia, przyciskając ręką 
gwałtownie bijące serce, postąpiła spiesznie ku sir 
Norwich’owi, i rzekła stanowczym głosem:

— Jedźmy natychmiast!... natychmiast!... jestem 
twoją na zawsze!

I  rzuciła się w jego objęcia. Przycisnął ją  do 
serca i złożył na jej ustach gorący pocałunek.

Nazajutrz przybył do Wenecyi hrabia Cipriano. 
W ysiadłszy z wagonu, rzucił się do gondoli i kazał 
płynąć do pałacu w którym mieszkała Sara. Słu­
żąca jakaś otworzyła drzwi; zobaczywszy hrabiego 
pobiegła po list który kazano jej oddać mu do rąk  
własnych.

Zadziwił się bardzo'ze kochanka nie wybiegła na 
jego powitanie; a gdy służąca podała mu list i po­
znał na  adresie pismo Sary, ogarnął go jakiś nie- 
wysłowiony niepokój. Zapanował jednak nad sobą 
wszedł do pokoju, zam knął drzwi za sobą, rzucił się 
na fotel, zawahał się chwilę zanim pozna los ocze­
kujący go, nareszcie zdobywszy się na odwagę, za­
czął czytać:

„Cipriano, oboje byliśmy w błędzie, żona twoja 
jest cnotliwa, niewinna i kocha ciebie—obowiązkiem 
moim ustąpić jej z drogi. Wiele, wiele poświęciłeś 
dla mnie... całe życie wdzięczną ci za to pozostanę, 
ale czas już zerwać niemożliwy odtąd stosunek. Nie 
jesteś już wolnym. Przysięgam  że byłabym pozo­
s ta ła  ci wierną do ostatniej życia chwili, i jedynie 
tylko głębokie zastanowienie się i poznanie prawdzi­
wego twego stanowiska, skłoniło mnie do powzięcia 
tego stanowczego postanowienia.

„Bądź szczęśliwy z żoną twoją i nie miej mi za 
złe że.odjeżdżam z sir Norwieh’em, z tym jedynym 
przyjacielem jaki mi pozostał w nieszczęściu. Ja  
sama prosiłam go aby mnie ratował; zawsze dotąd 
um iał mnie szanować, oddaje on także sprawiedliwość 
nieposzlakowanej cnocie twojej żony, i ręczy hono­
rem że jej nie widział nigdy od czasu zamąż-pójścia. 
Więcej od niego wymagać nie mozesz—a ja  jestem 
wolna. Mój wyjazd z Wenecyi w przeddzień twego 
przybycia, jest ostatnim  dowodem moich dla ciebie 
uczuć, jest to publiczne zadość-uczynienie i pokuta 
za winę jakiej się dopuściłam odwracając cię od 
spełnienia ciążących na tobie obowiązków, jest to 
dowód szacunku mego dla twego nazwiska, rodziny 
i prawa. Żegnam cię na zawsze!

„Sara.“

„P ostscriptum . Załączam kluczyk od szkatu ł­
ki w której znajdziesz wszystkie ofiarowmne mi k lej­
noty i przedmioty wartościowe, a których nie mam 
już praw a ani nosić ani zatrzymać. Zachowam tyl­
ko pierścionek ze szm aragdem , przypominający mi 
owe szczęśliwe chwile, kiedy miłość nasza nikomu 
nie czyniła krzywdy."

Skończywszy czytać, Cipriano uderzył się w’ czo­
ło i zawołał z rozpaczą:

—  Sam! sam jeden zostałem na święcie'., jakąż to 
straszną próżnię zostawia w mej dus/.y odjazd tej 
kobiety!...

I  jak  dziecko, gorzkiemi zalał się łzami. 
Ochłonąwszy nieco, zaczął chodzić po pustem
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wszystko przypominało mu w ciemności. W ywiązała się gwałtowna gorączka;
i zasychało mu w gardle; ciało było rozpalone.

Dręczony palącem pragnieniem , chciał podnieść 
się i zawezwać pomocy, ale nie m iał siły wstać z łóż­
ka; drżał jak w febrze, wszystkie członki jego stały 
się bezwładne: byłby zapłacił na wagę złota, każdą 
kroplę wody do odwilżenia ust. W uniesieniu roz-

mieszkaniu, w którem 
Sarę.

Zdało mu się że ją  widzi w każdym kącie; zatrzy- j 
m yw ał się zapatrzony w meble i w miejsca przypo­
minające mu rozkoszne ubiegłe chwile i przysięgi 
niezłomnej, dozgonnej wierności. Obicia pokrywa­
jące ściany, obrazy, statuetki zdobiące salony,
wszystko to przemawiało wymownym, zrozumiałym P ^ y ,  próbował k r z y c z e c - n i k t  go m e słyszał, 
dla niego językiem. Rękawiczki pozostałe n a  sto- Oddech jego staw ał się coraz trudniejszym, głowa 
le, zdradzały ksz ta łt ręki Sary, flakonik ulubionych ciężała, czuł straszny szum w uszach, zawrót go 

jej perfum, wydawał jeszcze swą woń upajającą; 
w ciszy opustoszałego pokoju rozlegał się odgłos 
biegu zegara, który wydzwaniał kiedyś godziny 
szczęśliwej miłości, a dziś wskazuje z równą oboję­
tnością godziny samotności i gorzkiego rozczarowa­
nia.

W szystkie te świadki dni minionych bezpowro­
tn ie , bezmierną boleść budziły w jego duszy. Ja k ­
żeby p rag n ą ł pochwycić jeszcze te rozkosze które 
uleciały bez nadziei! a obok gorzkiego udręczenia 
jakiem  napaw ała go ta  ucieczka kochanki, i miłość 
w łasna jego boleśnie była dotkniętą, bo sir Norwich 
zwyciężył go dwukrotnie, i dotrzym ał przyrzeczenia 
uczynionego w klubie mediolańskim.

„Jedne z dwóch mieć będę.“
W yzw ał go na pojedynek w mniemaniu że musi 

pomścić uczynioną sobie zniewagę; dla mrzonki po­
niósł ciężką ranę i naraził życie, a tymczasem zo­
staw ił przeciwnikowi wolne pole i przystęp do ła ­
twiejszej zdobyczy... Teraz gdy utracił Sarę, zda­
wało mu się iż wolałby był przeniewierzenie się 
żony.

— Opuściła mnie! wołał, uciekła z sir Norwich’em.. 
któż wie gdzie się udali!... a ja zostałem  sam... sam, 
chory jeszcze... i zniesławiony!... Ach! gdybym był 
zginął w tym pojedynku, nie cierpiałbym  tak s tra ­
sznie!...

Trudy podróży i gwałtowne wzruszenie wywołane 
tak  nieprzewidzianym ciosem, oddziałały bardzo 
silnie na jego nadwątlone siły. Uczuł się tak osła­
bionym iż m usiał się położyć do łóżka, i zostawał 
pod opieką kobiety pozostawionej dla pilnowania 
mieszkania, nie okazującej mu ani gorliwości ani 
współczucia— przyszły mu tedy na myśl gorliwe s ta ­
rania doktora Gabrielli i Berty, których z własnej 
winy jest teraz pozbawiony.

Pod wpływem podejrzeń zarówno śmiesznych jak 
w strętnych, zaślepiony wyuzdaną namiętnością, sam, 
na zimno zawyrokował rozłączenie swoje z żoną, 
nie chcąc zrozumieć że podobne postąpienie po ta k  
troskliwej opiece i trudach jak ie  poniosła B erta 
czuwając nad nim we dnie i w nocy, jest co najmniej 
potw orną niewdzięczneścią. Od dzieciństwa przy­
wykły do samowoli, nie chcący znać żadnych prze­
szkód, żadnego wędzidła dla swych żądz i zachcie- 
wek, nie umiejący nagiąć się do żadnego obowiązku, 
uznał za rzecz nader prostą odtrącenie niewinnej

o g a rn ą ł—i zupełnie s trac ił przytomność.
W szedłszy rano do pokoju, służąca zastała go na 

w pół-żywym zaledwie. Pojmując że stan jego wy­
m aga prędkiego ratunku i um iejętnego nadzoru, 
przywołała doktora i pobiegła do szpitala po infir- 
mera.

H rabia pare tygodni leżał bezprzytomny, jedynie 
kupionem otoczony staraniem; przyszedłszy nieco 
do siebie, przez chwilę m iał myśl kazać zatelegra­
fować do doktora Gabrielli, ale wstydząc się położe­
nia swego, wolał cierpieć samotnie. Tak więc wśród 
dostatku i zbytków jak ie  zapewniał mu wielki jego 
majątek, mógł pozazdrościć losu biednego wyrobni­
ka, który, jeźli choroba powali go na łoże w nę- 
dznem poddaszu, ma przynajm niej tę pociechę że 
otaczają go staran ia  wiernej towarzyszki życia.

Gdy nareszcie po długich cierpieniach, zaczynał 
się podnosić, kazał zawiadomić znajomych o swoim 
powrocie do zdrowia, spodziewając się że będą go 
odwiedzać—ale wszyscy prawie poprzestali na przy­
słaniu  mu biletów wizytowych, jako powińszowanie 
wyzdrowienia. Znękany długiem osamotnieniem, 
postanowił wyjść z domu. i przekonał się z boleścią 
iż dotyka go poniżający ostracyzm. Jedni unikali 
go w yraźnie, inni spoglądali z urąganiem , a jeźli 
ktoś nie mógł go już ominąć, zaledwie unosił kape­
lusza, nie podając ręki.

To zmusiło go przechadzać się tylko w- miejscach 
najmniej uczęszczanych; nie śm iał pokazywać się na 
plaću Ś. M arka, chyba gdy noc zapadła, jak  zło­
czyńca ukryw ający się w ciemności. Chodził za­
wsze samotny, spoglądając z zazdrością na szczę­
śliwe pary które mijając go szeptały coś sobie, oraz 
na wesołe gromadki młodzieży.

X V I .

O tejże samej godzinie, B erta, samotniejsza jesz­
cze od niego, s ta ła  na balkonie w villi H ortensia, 
i wlepiwszy oczy w gw iaździste sklepienie, zam a­
rzona szukała czegoś w pośród gwiazd... Szukała  
rozwiązania cudownej tajem nicy nieskończoności, 
ponieważ tylko w życiu przyszłem  m ogła znaleźć 
koniec cierpień swoich, a jedyną jej pociechą była 
wiara w nieśmiertelność duszy i rozw ażanie arcy­
dzieł Stwórcy.

Nazajutrz rano opowiadała doktorowi myśli i ma
zachowując jedynie jakieś pozory, i to nie r ż e n i a  swoje; nie chcąc zasmucać ją  zaprzeczeniamiżony,

przez wzgląd na nieszczęśliwą której zwichnął całe 
życie ale dla uniknienia kłopotów procesu.

Lecz jeźli sąniegodziwości które można popełniać 
bezkarnie, nie podpadając pod wyroki sądowe, nie 
tak  łatwo uchodzi pogwałcenie praw moralnych, 
i kara przedstawia się często w prost jako naturalne 
następstwo popełnionej winy. l a k  i Cipriano, sam 
jeden w pysznym apartam encie, otoczony zbytkiem, 
uczuwał przecież często brak najpotrzebniejszych 
rzeczy. Służąca udała się na spoczynek, nie przy­
niósłszy mu wody, i na stoliku przy łóżku jego s ta ła

wysnutemi ze swych pozytywnych teoryj, doktór 
najczęściej słuchał w milczeniu, często jednak mi­
mowolnie zdradzał swój scepcytyzm.

W tedy B erta gniewała się i ła ja ła  go za jego 
ateuszosiwo i niedorzeczne teorve; żywo dotknięty 
zapom inał o dobrych postanowieniach, i na obronę 
swej tezy przywodził niezbite zdaniem jego argu- 
menta. W ysłuchawszy ich uważnie, B erta odpo­
wiadała:

— Te długie dowodzenia pana, przekonały mnie 
najzupełniej — o tern w łaśnie czego  zaprzeczasz,

— Fosfor... fosfor i nic więcej powtarzał.
— W ięc sądzisz pan że po śmierci naszej, z ma- 

tery i stanowiącej za życia nasze myśli, będzie m o­
żna wyrabiać zapałki?... i poruszasz wszelkie siły 
um ysłu i duszy, aby mi dowieść że jej nie masz.

— N ie obiecuję sobie tego bynajmniej.., przeci­
wnie miło mi jest spodziewać się że piękne marze­
nia pani mogą stać się rzeczywistością, i że kiedyś 
wolno ci będzie żyć wiecznie w pośród gwiazd, wy­
swobodzonej z cielesnej powłoki i z więzów przyku­
wających ją  do ziemi... Myśli pani wydają mi się 
uroczemi poezyami... zgodnie z tern uznaję że nie 
jestem czemś materyalnem — ale, naprzykład wonią 
róży...

— Ach! doktorze, woń róży nie zdolna wstrzą­
snąć światem — a myśl może tego dokonać... tak, 
z pomocą myśli wydobywa się złoto z kopalni, prze­
bija skały Alp.., maluje jak Rafael, pisze się B o s k ą  
k o m e d y ę , mierzy odległość jednej gwiazdy do dru­
giej... waży świat.

— Prawda... w ielka prawda... trudno zaprzeczyć, 
trzeba przyznać się że ta  siła nie dająca się ująć, 
a tak potężna... ma w sobie coś tajemniczego.

Potrząsał głową i dodawał:
— Możebyśmy poszli na przechadzkę.. lepiejby 

to było niż prowadzić takie rozmowy... zdrowie pa­
ni wymaga powietrza i ruchu.

— Czy i fosforu? pytała ze złośliwą minką.
— O nie!... uchowaj Boże!.. posiadasz go pacl 

więcej niż potrzeba do podpalenia największego 
gmachu... Nie dobrze jest oddawać się zbytecznie 
marzeniom wyobraźni... c iąg ła  praca umysłowa 
podkopuje zdrowie. Taka samotność, połączona 
z rodzajem kontemplacyjnej bezczynności, ubezwła- 
dnia członki i nuży zbytecznie umysł... nie trzeba 
pozwalać aby ostrze zużywało zupełnie futerał.

—  A! gdybyż mogło zużyć go zupełnie!... życ10 
to nie warte żalu!

 1y pani, tak młoda jeszcze że zaledwie zaczy­
nać żyć, i już uważasz żyćie za ciężar którybyś prti' 
gnęła zrucić.

— I cóżem temu winna!... Gzyliż szczęście uśnUe' 
chnęło się choć raz młodości mojej?... i po cóż 
żyć? Pan który wszystko wiesz, odpowiedzże ^  
na to.

— A! gdzie tam ... przeciwnie —ja  nic nie wiem-
— Ach! więc sain pan to przyznajesz nareszcie-" 

i masz słuszność... Bo i cóż możesz wiedzieć? co m°' 
że wiedzieć najuczeńszy mieszkaniec naszego małe' 
go światka, który w porównaniu do niezmierzonoć01 
wszechświata, podobny jest do ziarnka piasku rzU' 
conego w bezgraniczną przestrzeń?... Co moż0Si! 
pan wiedzieć, nie znając nietylko co się znajduje P° 
za doniosłością twego teleskopu, ale tego nawet 0(1 
uczuwasz w samym sobie, nie zbadawszy tej taje ' 
muiczej siły którą zowiemy życiem. Znasz pan Je" 
dynie zewnętrznego człowieka... a nie starasz sl? 
dojrzeć najwznioślejszej jego części... tej cudowmJ 
iskry nadającej wartość mowie... Człowiek jest tył' 
ko zarozumiałym nieukiem... a uczony zaprzecają6'  
duszy — głupcem! Daruj mi to wyrażenie, dokt°' 
rze; ja  nic nie umiem; a jednak mimo prostoty 11)0 
jej czuję w sobie głos sumienia, mówiący mi że flie 
kończy się wszystko z życiem.

— Tern lepiej, jeźli tak. W takim  razie peW*11® 
w drugiem  życiu nie popełniłabyś pani niedoi’26 
czności pójścia za mąż.

— Kto wie.
(d. c, n.)

kosztowna kryształowa karafka— ale próżna. Chciał j Dowiodłeś mi pan że jasne światło zawarte w twoim 
apalic świecę—nie było zapałek; musiał więc leżeć ■ umyśle, nie może byćczemś śmiertelnem;znikomem.



■ i

UBIORY 1 ROBOTY

S z la c z e k  h a fto w a n y  n a  k r e p ie  
d o  r v c . b .

N . 1 4 .  K ra tk a  do  ry c . 1 5

d łu g o śc i, w  śro d k u  7 c e n t. s ze r o k o śc i, 
w g ó r n y m  b r z e g u  p r o s to  śc ię te m  w  
d o ln y m  s to p n io w o  od  śro d k a  ku k oń -

(D okończenie).

- 6 .  i r y c . 4 2 w N . 8 T y g o d n ik a  
Czepeczki d w a n e g liż o w e .

N . 1 . S z la c z e k  do  r y c . 17  w  N . 7

- W f

N.5 .  Czepeczek
m u ślin o w y  u b ra ­

n y  w stą żk ą .

com  zw ęż o n e m . !j \ u  ■
C z ep ec z ek  o g a r -  V ^ T - '

3 i p ó ł c en ty m ,  
s z e r o k ą  k oron k ą
d ‘e s p r it  i o p a - N .  1 2 . S z la k  w y sz y ty  n a  k r e p ie  r . 8 . 
sa n y  c iem n o  k a r ­
m a zy n o w ą  4  c e n t .  s z e r o k ą  p r z ew in ię tą  w stą żk ą  a t ła so w ą ,
z p r z o d u  zw ią za n ą  na  k o k a rd ę . D e n k o  p rzy k ry w a  je d w a ­
b n a  w  g u ś c ie  tu reck im  c h u s te c zk a , z c iem n o  k a rm a zy n o ­

w ym  4 c en ty m , sz e r o k im  s z la k ie m ,  
z  k tó re j c zę ść  w ięk sza  s łu ż y  na  c z e -  
p e e z e k , m n ie jsz a  n a  k o k a rd ę  k r a -  

© 'S S K S t e i .I  w a to w a . N a  r v c . 4 2  w  N -r z e  8 ,
p o d a jem y  m iary  i w sk azu ji m y s p o -
s ó b  p r z ec ię c ia  c h u s te c z k i,  k tó rą
g a r n i, uje s ię  p liso w a n ie m  z k o r o n k i. 
N a stę p n ie  b r z eg  sk o śn y  o b r a c a  s ię  
d o przodu  d en k a , a k o ń ce  łą c z ą  f i ę  
z  ty lu  k o k a rd ą , r ó g  ty ln y  w y w in ą ć  
w  g ó r ę  p o d łu g  o zn a czo n ej lin ijk i  
w  środ k u  d a ć  k o n tra fa łd ę  1 c en t.  
sz e r o k ą , p o d n ie ść  n ie c o  w bufirę 

•1''(Ę tĘ fĘ ś i p r z y c z e p ić  z  b r z e g ó w  g d z ie  n ie ­

g d z ie  do  c ze p e c z k a .

N . 2 .  L a m b r e k in a  do  r y c . [ 3 .  g W y s z y c ie  z e  s zn u r ec z k a  
s z y d e łk o w e g o .

I d ę ; ; : :  1S 4 '  ____________________K j  k e s o n  e z e p e e z -

N . U .  S z la c z e k  d o  r y c .  1 0 .  k a  s ta n o w i tr ó j­
k ą t  s z ty w n eg o  
t iu lu , o b ję ty  a -

g ie m a n e m  i w stą żec zk ą , m a ją cy  w  p r o s ty m  b r z e g u  2 1  
w  sk o śn y ch  p o  12  cen t. d łu g o ś c i.  B r z e g  p r o s ty  o b ra ca  
się  do  ty lu , o szy w a  le k k o  p r z y fa ld o w a n ą , 4 c en t. szero k ą  
koronk ą  i  zd o b i k o k a rd ą  z e  w stą ż ­
k i r ó żo w ej. 4  c e n t .  sze r o k ie j; b r z e -  jc B a te p . jg L
g i sk o śn e  d a n e  do  p rzo ilu  o g a r n i-  ^ I
row ane są  n a d m a r sz c zo n em , dro- 

dnem  p liso w a n ie m  z  m u ślin u , o s z y -  ^ jy  2  
*ego 1 c en ty m , sz e r o k ą  k oro n k ą  
D en k o  o k r ą g łe  m u ślin o w e  m ąjące
8 8  c en t. ś r o d n ic y , z ty łu  s k o śn ie  f l j f  -''

d o łu  zw ęż o n e , w k o lo  k o r o n k ą  
° szy te  i s fa łd o w a n e  w sp o só b  na  
ry c . 5 w sk a za n y , prz_. k ry w a  g a r n i-  
runek ty ln y  c zó łk a , k tó ren  je d n a k  
p r z ez  k la ro w n y  m u ślin  p r z eg lą d a .
D e n k o  o p a sa n o  je s t  p r z ew in ię tą  
w stą żk ą  a t ła s o w ą , z  k tó re j z p rzo -

N . 5 . Ż a b o t je d w a ­
b n y  z h a fto w a n y m  
s z la k ie m . P a tz  r y ­

c in a  6 .

N . 7 . Ż a b o t  z tim  
lu  i k o ro n k i.N .  1 3 .  S e r w e tk a  na  o k r ą g ły  s t o l i c z e k ^  w y sz y ta  k r z y ż y 1 

k a m i. P a tr z  ry c . 1 5 .

N. 7 — 10. P anto ­
fle z ło te m  h a fto  

w a n e .du i z  ty łu  u p ię te  
k o k a rd y , p o m ięd zy  
w a ch la r zo w o  n a s z y ­
tą  k o r o n k ą .

W s z e lk ie  ch a fty  
z ło te m  lu b  sreb rem  
m u sz ą  b y ć  k o n ie c z ­
n ie  r o b io n e  w  k ro ­

s ien k a c h ; do d u ­
ży ch  p r z e d m io ­

tó w  n a j le p sz e  
są  k rośn a  

it* ijk s to ją c e .

N .6 . Czepeczek u-
b rany  tró jk ą tn ą  
c h u s te c zk ą . Z o ­
b a c z y ć  m o ­
d e l na r y c .
4 2  w  N . -Jj si>« 

8 T v g .
itf. 8 — 10. T rz y  c h u ­
steczk i od p ow ied n ie  

na n e g liż y  ki.

N . 4 .  P o s tu m e n c ik  do  
d o n ic z k i o z d o b io n y  

3  le śn ą  m o z a jk ą .

N . 3 . P o s tu m e n c ik  d o  
d o n ic z k i , o z d o b io n y  • 
ła m b r e k in ą . P a trz  
ry c in a  2 .  v {} lć

jT m  /  ffiał' cl
» *  IP S  d o s ta tc c z -

at aiTjj tr n c  są  ram ;
p ła s k ie  ja k ie  r, 

a a fi a *  8 p r zed sta w ia . P o d
: h a f t  tr z e b a  k o n iec z n ie

d a w a ć  m ocn ą  p łó c ie n n ą  
lu b  z  g r u b e g o  szy r ty n g u  

p o d sz e w k ę , k tó rą  s ię  o so b n o  
ro zp in a  b a rd zo  rów n o  w  k ro śn a ch ,

[SJffliKICKKHHHJOCtxn]IWamHHXRXHaH»nHSEBIRSSORCa»tftVl

c ie m , j 
b ro n z o w y

n a jja śn . b l .  n ieb , 
b ro n zo w y

N. 15. Deseń na serwetkę ryc. 18. Ścieg krzyżowy,
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N . 2 2 . U bran ie  głowy cza rn o g ó rk i. P a trz  ryc. 19. 2 7 . U bran ie  dla d ruchny  lnb wieczorowe. N. 2 6 . Ubra0’e ^hibne, N. 2 8 . U bran ie  d la druchny lub wieczorowe. N . 2 8 . U b ran ie ’glowy sultanki. P a trz  ryc.
P a trz  ryc. 2 8 . P a trz  ryc . 2 7.

strony na lew ą (w sposób na 
rycin ie 10 w skazany), następnie 
w miejscu gdzie n itkę złotą p rze ­
ciągnąć trzeb a , w kłada się ig łę  
ze sznureczkiem  z lewej strony 
na praw ą, obejm uje się n itk i 
pen te lką  widoczną na ryc. 10, 
w kłada ig łę w tą  sam ą dziurkę 
i mocnem pociągnięciem  p rze­
ciąga n itk i na lewą stronę i p rzy ­
szywa jedw abiem  do podszewki, 
a sznurek spuszczony z lewej 
strony służy do dalszego użytku. 
R zucik na tle  i środkow e punkty 
w kw iatkach rob ione są b a jo r­
kiem  ciętym w kaw ałki odpo­
wiedniej do deseniu długości 
i przewłóczonym wskroś n itką  
jedw abiu.

N. 15— 16. C zw arta  Część pa- 
tara fk i albo przykrycia  na  lam ­

pę. H aft kolorowy na suknie.

D eseń w natura lne j wielkości 
w jednej czwartej części podany, 
łatwo m ożna do każdej p o trze­
bnej m iary z boków powiększyć. 
R obota  jest bardzo łatw a i po­
spieszna, bo sk łada się z po ­
przecznie z wierzchu przyszy ­
wanych n itek  w łóczki, ściegów 
długich, łańcuszkow ych i supeł­
ków, a  piękność na  harm onij­
nym doborze kolorów  zależy. 
M odel robiony był na tle  ciemno 
oliwkowem, brzegi wycięte w zę­
by, n a d  k tórem i w odstępie 1-go 
cent. odpowiednie zęby wydzier-

N . 1 6 . S u k ien eczk a  
. d la.dęip .w czynki 

la t 4— 6.

N. 17. U bran ie  ^
chłopca la t  5-—-f

N . 18. Sukieneczka prm cesse 
z przodatni form ą k aftan i­

kową.

gane były dwunitkową bronzową 
filozelą. Całej grubości n itk a  
jasDej filozeli przyszyta  jes t nad 
zębami jedw abiem  takiegoż k o ­
loru . L inije  p roste , skośne kw a­
dra ty  i gwiazdy na tle  robione 
są dwoma jasno zielonem i cie­
n iam i włóczki, krzyże w środku 
kw adratów  robićjedw abiem  pon- 
sowym przew iązane krzyżykiem  
złotego koloru. Półkola z w łócz­
ki wodno zielonego ko loru , w 
nich długie łańcuszkowe ściegi 
jedw abiem  niebieskawo popiela­
tym , supełk i ponsowym. D ro­
bne rzuty  na tle  i gałązki łań ­
cuszkowe czerwonawo bronzo- 
wym jedw abiem  w dwóch c ie ­
niach. Sute kw asty z rozczesa­
nej włóczki ponsowei zielonej, 
n iebieskiej i białej zdobią b rzeg i 
p a ta ia fk i, jak  na ryc. 15.

N. 17 i ryc. i  w N. 8. S erw e ­
tka  tkana fabrycznie wraz z fren - 
dzlą i ozdobiona wyszyciem  

kolorowem.

T ak ie  serw etki kw adratow e 
lub okrąg łe  m ające 2 0 —-2 5 cent. 
średnicy służą jako  pa ta rafk i 
pod flakony, wazony lub  t .  p . 
dostać ich m ożna na tuziny z od- 
m iennem i na każdej figurkam i, 
k tó re  odznaczone byw ają fa­
brycznie koloram i, albo też wy­
szywają się ręcznie cienkim  je ­
dwabiem , ^piegiem  podłużnym  
sznureczkowym .

N . 19 — 21 . 
N. 19 . K ostjum  fantazyjny 

wschodni.

U bran ia  na  bal kostjum ow y.

N. 2 0 . K ostjum  N . 21 . K ostjum  młodej 
żokejski. rzym ianki.

przyszyw szy z jednego  boku do p rzybitej taśm y, a z 3 
stron  sznuruje cienkim  szpagatem . P rzed sznurowaniem  
brzegi zak łada się podwójnie i wszywa cienki sznureczek, 
ażeby p rzy  silnem wyciągnięciu nie pękały . Podszew kę 
od spodu sm aruje się równo gęsto rozrobionym  k lajstrem , 
gdy takow y wsiąknie w płótno, zbiera się zbywającą 
ilość tępym  nożem , tak  ażeby tylko równa cienka 
p o w ierzihn ia  pozostała. Gdy k la jste r przeschnie 
wówczas dop iero  przykłada się inateryał do 
haftu ; jeżeli to je s t a tłas, aksam it lub sukno, 
trzeb a  go bardzo  prosto i g ładko przypiąć  
a następn ie  p rzyszyć w koło. Skórkę zaś lub 
safian przyk le ja  s ę do podszewki; pow tarza­
my jednak  iż cała  p iękność roboty , zależy 
od bardzo sta rannego  1 prostego  rozpięcia 
m aterya łu . B rzegi podszewki powinny w ko­
ło wy staw ać z pod tła . Deseń m ożna ryso­
wać przed  wszy ciem w krośna, za pom ocą 
w ykłutego na b ibułce szablonu, k tó ren  posy ­
pu je  się pudrem  przez w oreczek, a następnie  
odznacza farbą olejną, albo  b lejw asem  roz­
puszczonym  z gum ą. D la oszczędzenia zło­
ta  lub sreb ra  haft płaski nie przejm uje  się na 
lew ą stronę, tylko przyszyw a jedw abiem  
z w ierzchu. W  miejsce wywodzenia figury  
deseniu  wycina się z cienkiej tek tu ry  i przy­
k leja do tła , w sposób na ryc. 9 wskazany.
.Nitką podwójną z ło tą  do haftu , nawija się 
równo na w idełki drew niane 14 cent. d ług ie , 
jak ie  w zm niejszeni11 przedstaw ia ryc. 9, na­
stępnie trzym ając  takow e w lewej ręce roz­
wija się stopniowo. Z łoto przyszywa się 
cienkim  żółtym  a sreb ro  białym  jedw abiem , 
nawleczonym  podwójnie w cienką igłę. N itki 
złote muszą być równo i Ściśle jedne przy 
d rugich  uk ładane ażeby te k tu ra  nie p rzeb ija­
ła  z pod haw tu. P rzy  zaczęciu i zakończeniu 
każdej figury  deseniu, trzeba  n itk i złote lub

sreb rne  na lew ą stronę p rzeciągnąć, w tym  celu n itkę  
g rubego  kordonkn  sk ręca się podwójnie, nawłóczy w g ru ­
b ą  ig łę , daje na końcu supełek , p rzez  zbyw ające tło  pod­
szewki p r z e c ią g n ^ ^ J g m g g m u ^ k o r d o n k o w y  z prawej

N. 9 4. Suknia w ieczorowa ze stro jn ie  p rzy b ran ą  spódnicą. 
P a trz  ryc . 43 .

N . 2 5. Suknia ak sam itn a . 
P a trz  ryc. 34 w N. 7.

N a ryc. 1 w N-rze 8, podajem y p róbkę  rzuciku  do 
szycia na  szlaku.

19— 2 0 .  Sukn ia  balow a ze stanikiem  baw etow ym , 

d suknię z jasno niebie

spódnica tarla tan o w a , m ająca z przodu 104 z ty łu  112 
cent. długości a 2 00 szerokości. Suknia w koło oszy ta  
je s t dwom a 8 cent. szerokicini plisowanotni falbankam i 
i wodą 16 cent. szeroką, zakoóczouą po brzegach woda­
mi 3 cent. szerokiem i. T en  garn irunek  powtarzany jest 
jeszcze dwa razy z przodu i zboków. Dalsze p rzystro je ­

n ie stanow ią p au ie r pod bawetem  przyszyte a z tyłu 
przym arszczone i pod prosty podpinany b ry t pod­

chodzące. B r \ t  i p a n ie r  garnirow ane są plisow a­
niem  i riuszą. S tanik  bawetowy 6 cent. na bio­

dra  zachodzący, zrobiony jes t z faille takiego 
jak  suknia koloru i sznurowany z tyłu. Rę­

kawki k ró tk ie  bufowane, berta  fałdowana 
oszyta plisowaniem.

N. 21— 22. Ubranie balowe.

Może być z gładkiego tiulu lub ta rla -  
anu, albo z dodaniem deseniowej lub zło- 
cm albo srebrem  przerabianej gazy. G ar- 
lirunek stanowią falbanki 7 i riusze 5 
:ent. szerokie, z przodu i z boków w gó- 
ę podniesione. Nad ga rn iru n k iem  dana 

draperya w poprzeczne fałdy ułożona, 
■rzez środek przodu riuszą przeszyta, 
boków pod zręcznie upinany tylny bryt 

achodząca. Kwiaty i w -tążki dopełniają 
orz) stro jenie . S tanik z przodu z bawe- 
em, z ty łu  z n iezbyt d ługą  baskiną, z bo- 
u nię widoezsie zapinany, je s t  z przodu 

wycięty i szm izetką z jedw abnego tiu lu  
^ ■ l o p i  lniony, w koło riuszą oszyty a na ra - 
^ I łn io n a c h  kw iatam i lub kokardam i sp ięty .

N. 23. Gorset Z białej d y in y  lub z cien- 
:iego dryliszku, w gurze i z przodu na 
ianieciu b rvk li. ozdobionv haftow ana ba -
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N. 2 3 - 2 4 .  Maj­
tki i k ró tk a  spód­

niczka.

p o w. odrobio- N _ 30 Z ąbk ; 8zyd,.}kowe
nych z włóczki 
crewel. R ycina
2 przedstaw ia  w na tura lne j wielkości deseń na lam b re ­
kiny; k o n tu ry  wyszyte są filozelą ściegiem  łańauszko- 
w y m  J Ł s a ś c ik i  po 4 cent. długie, ozdobione kuleczka-

mi, w irzane z kolorowej 
Włóczki przedzie lają  lam - 

AfflŁ .ill b rekiny.

N . 81 . P o d u szk a  do kanapy-. P a trz  ryc . 32 — 3^»
N. 4. Pcstumoncik ozdo

biony leśną mozajką.

N. 2 6 .  Turniura przypi-
nana  do spo­
dniego stan i-

M oże bt ć toczony z 
drzewa lub uklejony z g ru ­
bej tek tu ry ; nóżki dodane 
są z m ałych szyszek, mo­
cno przytw ierdzonych. U 
góry i u dołu dany szlak 
z m ozaiki, układany z szy­
szek i różnych nasion, 6 
i 4 cent. szeroki, m iędzy 
szlakam i w równych od­
stępach dane p ręcik i d re ­

wniane n ie odarte  z ko- 
ry . W ykonanie mo- 

zajki już od la t  
glgBfc, k ilku  znane jest 
PgBsKfe. naszym  czy­
li telniczkom

N . 34 . O praw a h la Pom - 
A nadour do balow ego 

bukietu . P a trz  
' i f H S r e *  ryc ina  4 1.

U rządza się 
z p rostegoka- 
w alka perka- 
lu lub m ate- 
ry i, m ającego 
6 0 cent. sze­
rokości a 3 1 
długości, le k ­
ko podw ató- 
w anego i 
p i z e p i -  
kowa- 
n  e-

N . 32 . L i- ' 
stek do 
naszycia 
na  tle  

poduszki 
ryc . 31.

wtacza­
my' szczegó- 

gółowego opisu.
górze  zło- rana
żonego w po- ra B r®
dwójną kontrafa ł- 'Mak ^ g ł j j
dę i w szytego w 
pasek  4 cent. szero- 
k i a  21 d ług i. Do 
s tan ik a  w połowie 
długości b a s k in y ,  
p rzyszy te  są 3 g u ­
zik i do p rzypięcia  t.urniury.

N. 2 7  — 2 8 .  Balejezy do podfa-
strygow ania pod tren .

O prócz różnych m niej lub  więcej 
ozdobnych plisow anych albo  fa łd o ­
wanych rów nych falban wszytych 
w listewkę i przyfastrygow anych 
od spodu do sukni, podajem y na 
ryc. 2 7 nowy rodzaj bale jes służą­
cych pod suknie z trenam i. T ak o ­
we sk ładają  się z p rostej, 3 7 cent. 
szerokiój fa lbany, zakończonej 4 
cent. szerokim  obrębem , oszytym 
g ładko  koronką, w górze  zm arsz­
czonej lub zfałdowanej i w listewkę 
wszytej.

-

N 5  — 6. Ż a b o t  z ha­
ftowanym szlakiem.

O drobiony je s t z 
m iękkiej jedw abnej ma- 

te ry i i zakończony szlakiem  hafto ­
wanym na k rep ie  jedw abnej. M o­
del by ł z blado żółtej kiprow anej 
m ateryi (3 0  cent. długości, a 12 
szerokości) zc szlakiem  6 cent. sze­
ro k im , odrobionym  w guście tu rec ­
k im , kolorowym  jedw abiem  i cie­
n iu tką n itk ą  zło tą, pod ług  ryc. 6.

N. 7. Żabot z tiu lu  i koronki,

P o trzeb a  na niego kw adratow e­
go kaw ałka liu lu  d ‘esprit, 30 c e n t .  

długiego, oszytego w około koronką 
6 cent. szeroką złożonego skośnie 
i zfałdow anego w ten  sposób ażeby 
wszystkie cztery keńce były wi-N . 3 3 . N arożnik 

szlaku koronko, 
^w ego do r .  3 lV

N . 3 6. W ach la rz  ze szlakiem  
wyszytym łańcuszkiem j-yc, 87 .

N . 3 8. W ach larz  ozdobiony 
szlakiem  wyszytym na tiulu.

doczne, a z jednej 
strony  wysuwał się 
pukiel, jak  to w i­
dać na ryc. 7. W ę-

N. 2  —  4 .  P ostu-  
menciki do doni­
czek z robionem i 

kw iatam i.

N . 3 9. Paletocik  d la  dzie 
cka. P a trz  ryc. 40 .

N. 4 0. P a le to c ik  d la  m a­
łego  dziecka. P a trz  r .  3 9

zeł 10 cent. długi 
dodany z oddzielne­
go kaw ałka.

mencik z trzciny  
lakierow anej ozdo- 
b ionej lam b rek in a - /p!

J e s t  z czarno la ­
k ierow anej trzciny

N . 4 4 . W sk azan ie  k ro ju  negliża ryc, 
29 w N -rz e  7.N. 87. Szlak do wachlarza ryc. 86
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